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Od B e d a k c y i.

Zeszyt obecny kończy s z ó s t y  rok 
naszego pisemka.

W roczniku s i ó d m y m ,  zaczyna­
jącym się z dniem 1 lipca r. 1). bę­
dziemy się starali, obok ukończenia 
artykułów większych, których z po­
wodu szczupłości ram  naszego „Echa" 
nie mogliśmy ukończyć w roczniku 
bieżącym , drukować zapowiedziane 
w roku zeszłym, a także nowe zaj­
mujące prace, jak prześliczne: W ra ­
żenia z podróży do Jerozolimy i Ga­
lilei, dalej nadesłaną nam  pracę Ws° 
Sal. Jenknera, tłómacza dziełka, ks. 
Biskupa de la Bouilleńie, p. n. „Prze­
najświętszy Sakrament i życie chrze­
ścijańskie" pod tytułem : 0 w ierze  
i łagodności św. Antoniego; nastę­
pnie kilka prac znanego zaszczy- 
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tnie w literaturze religijnej autora 
0. Adryjana Osmółowskiego, Zgrom. 
0 0 . Bernardynów, specyjalnie dla 
„Echa“ napisanych i wiele innych, 
które juź to mamy przygotowane do 
druku, juź przyrzeczone.

Zastęp naszych współpracowników 
powiększył się, i starać się będziemy 
pisemko nasze ulepszać wciąż, nie 
podwyższając dotychczasowej nad­
zwyczaj niskiej ceny prenumeracyj- 
nej. Dlatego niech nam  wolno bę­
dzie zakończyć prośbą do Czytelni­
ków o poparcie naszych usiłowań, 
przez zjednywanie nam  Abonentów, 
aby, w myśl Ojca świętego, dobra 
prasa mogła szerzyć zbawienną pro­
pagandę.

 -----

i£  <r



De profundis clamavi ad 
Te, Domine. Psalm 129.

Z serc głębokości, do Ciebie, Panie,
Dziś ulatuje bolesny jęk,
Usłysz strapionych łzawe błaganie 
I  cierpień ludu Twojego dźwięk.

Bo jeśli zechcesz toń naszych zbrodni 
Sprawiedliwością ogarnąć Twą,
Zginiemy wszyscy, łaski niegodni,
Więc spojrzyj na nas, litością swą.

Ty jesteś, Panie, Sędzią wszechświata,
A chociaż ciemny win naszych zmrok, 
Jednak zwątpienie nas nie przygniata 
I Ciebie szuka ufności wzrok.

W chwili, gdy ranna zorza zaświta 
Nadziei naszej wznosi się śpiew,
Którym noc każdą naród nasz wita, 
Wstrzymując, Panie, Twój słuszny gniew.

Boże! Ty rzekłeś, że zmiłowania 
W sercu Twem płynie łask cały zdrój,

ł
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Że chociaż winien Twego karania, 
Wybawisz z nędzy ten naród Swój.

Więc wspomnij, Panie, na słowo Twoje,
I  nie pogardzaj dziełem Swych rąk,
Lecz miłosierdzia otwórz nam zdroje 
I  z głębokości wybaw nas mąk.

M . O. S.

Ś>
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o rozpoznawaniu w  nas ducha Bożego, 

szatańskiego i ludzkiego.

Z tego, cośmy powiedzieli o wpływie na 
naszą duszę ducha Bożego i ducha szatań­
skiego, wniosek zrobić możemy, iż te dwa 
duchy działają we wręcz przeciwnym sobie 
kierunku. Pierwszy podnosi nas, uszlache­
tnia i do Pana Boga zbliża; drugi stara się 
poniżyć, zepsuć i od Pana Boga odwrócić. 
Duch zaś ludzki, narażony na oba wpływy, 
a osłabiony przez grzech pierworodny, 
chwieje się, i to na jeduę, to na drugą 
przychyla się stronę; a w miarę tego, ku 
której się bardziej przychyla, z tą  jednoczy 
się duchem. Jeśli dusza ludzka, obdarzona 
przedziwnemi władzami rozumu i woli, i iu- 
nemi jeszcze, będącemi następstwem  połą­
czenia jej z ciałem, władz tych używa pra­
widłowo, współpracując wciąż z łaską Bożą, 
a walcząc ze złemi pokusam i, natenczas

KILKA UWAG

III.

&
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działa pod wpływem  ducha Bożego, z któ­
rym się mniej więcej ściśle jednoczy. Jeśli 
zaś władz swych nadużywa, wbrew woli 
Bożej, wynosi się w pysze po nad innych, 
gdy ją  duch światowy ogarnie, lub służy 
swym rozkiełznanym namiętnościom, gdy 
ją  duch cielesny pochłoń'-' '  " czas prze­
ciwko złmnu wpły», c, , i  słabo lub wcale 
nie broniąc się, działa pod wpływem ducha 
szatańskiego, który stara się te żądze je ­
szcze bardziej rozżarzyć i z którym się 
wtedy mniej więcej ściśle jednoczy. Tak 
więc duch ludzki, w miarę tego, jakiemu 
wpływowi bardziej ulega, staje się sam 
mniej więcej Bożym lub szatańskim. Ale 
nie zawsze szatan jest źródłem złego, któ­
rego się człowiek dopuszcza; i bez jego 
wpływu mnóstwo się złego dzieje, w skutek 
osłabienia i zepsucia natury ludzkiej przez 
grzech pierworodny. Z tego źródła wy­
pływa mianowicie ów zwrot ustawiczny ku 
sobie samemu, ku dogodzeniu swej własnej 
korzyści lub własnemu upodobaniu, który 
nazywamy m iłością w łasną. Miłość własna, 
to jakoby środkowy punkt, dookół którego 
obracają się wszystkie poruszenia naszej 
zepsutej natury; a całe życie nasze, to ja­
koby ustawiczna walka, by się od tego 
punktu oderwać i dążyć tam, dokąd nas 
miłość Boża wiedzie. Kto zaś w tym wzglę-
' y
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cizie nie walczy lub walczy niedbale, ten 
łatwo upadnie, i o wielką stratę moralną 
swą duszę przyprawi. Przypatrzm yż się te­
raz pokrótce, jak nasza natura, miłością 
własną pobudzana, stara się sobie dogodzić. 
Więc najprzód dogadza sobie co do swych 
własnych upodobań: lubi pewne wygódki, 
dłuższy wypoczynek, pod pozorem słabego 
zdrowia, lubi dogadzać swemu podniebieniu, 
szuka nowinek, bawi się błahem i lub nie- 
dorzecznemi nawet rozmowami, goni wciąż 
za rozmaitymi przyjem nostkam i, bojąc się 
tego wszystkiego, coby ich pozbawić mo­
gło. Gdy zaś z konieczności trzeba sobie 
czegoś odmówić, czyni to z przykrością, i ze 
wstrętem  jakiebądź, choćby niezbyt gnio­
tące, jarzmo przyjmuje. A zdarza się to 
wszystko nawet osobom dość zacnym i po­
bożnym, lecz nie dość umartwionym. Po- 
wtóre: natura ma przyjemność w dostatkach 
i zbytkach, lubi piękne pomieszkanie, stroje, 
powozy, pragnie zysków co najwięcej, by 
sobie w tym względzie dogodzić, a gdy 
w skutek jakichś nieprzewidzianych okoli­
czności i poniesionych strat swym zachee- 
niom zadośćuczynić nie jest w stanie, skar­
ży się wciąż i narzeka. A to upodobanie 
do błyszczenia na świecie tak nieraz po­
chłania całą duszę, że wówczas o życiu
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wyższem, ducłiowem, nadprzyrodzonein 
mowy być nie może.

Po trzecie: natura lubi poważanie i cześć 
u ludzi; lęka się zaś wszelkiego lekceważe­
nia, a tembardziej pogardy. Sama chętnie 
pochlebia . i kłania się potężnym tego 
świata, lubi, by się jej także kłaniano i po­
chlebiano i długo chowa w sercu urazę za 
doznaną zniewagę.

Po czwarte: natura lubi się chełpić. Cheł­
pi się ze swego urodzenia, ze swych sto­
sunków, ze swego stanowiska i znaczenia 
na świecie, chełpi się ze swej umiejętności, 
a nawet z powierzchowności sam ej; gdyby 
zaś tych zalet nie umiał ktoś dość cenić 
i uznawać, obraża się i gniewa.

N atura wreszcie we wzajemnych stosun­
kach przyjaźni szuka więcej swego upodo­
bania, niż dobra bliźnich; nie jest dla nich 
ofiarną, a jeśli coś w tym względzie czyni, 
to albo dla dogodzenia swemu naturalnem u 
dobremu popędowi, albo dla oka ludzkiego.

Wiele jest jeszcze innych objawów dzia­
łania naszej, przez miłość własną zepsutej 
natury. Niekiedy przybiera ona jednak bar­
wę cnoty. Ktoś naprzykład skory jest bar­
dzo do usłużenia bliźniemu, do podania mu 
pomocy w pewnej okoliczności, przemyśl­
nym w wynalezieniu potrzebnych ku temu 
środków. Sądziłbyś, że to jest wzór po-

A
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łświęcenia i miłości bliźniego; tymczasem 
to może być popęd żywej, czynnej, potrze­
bującej ciągłego ruchu i działania natury, 
która, służąc w ten sposób bliźniemu, i so­
bie samej dogadza. Iftoś znowu trudnym  
jest do gn iew u : nawet przykrości, dozna­
wane od ludzi, cierpliwie znosi. Sądziłbyś,' 
że to jest wzór łagodności i dobroci; tym ­
czasem to może być natura ciężka i flegma­
tyczna, trudna do zewnętrznego poruszenia, 
choć wewnątrz niezadowolniona. Ktoś w re­
szcie wydaje się być pobożnym, na modli­
twie obfite łzy wylewa. Sądziłbyś, że to 
jest dusza nadzwyczajnenii przez Pana Bo­
ga łaskami naw iedzana; tymczasem to mo­
że być natura tkliwa, nerwowa, która w sku­
tek jakiejś szczęśliwej okoliczności lub miłej 
nowiny rozrzewniła się i rozpłakała. Nieclr 
się tylko zmienią okoliczności lub inna ja­
kaś przykra nadejdzie wiadomość, to i uspo­
sobienie się zmieni i łzy gdzieś przepadną.

Te rozmaite objawy działania naszej na­
tury, o których była mowa i na dnie któ­
rych zawsze jest miłość własna, nazywamy 
działaniem w nas ducha ludzkiego. N ie­
bezpieczny to jest nieprzyjaciel, gdyż go 
zawsze ze sobą nosimy i w sobie mamy. 
Szatan z zewnątrz i nieustawicznie na nas 
u d e rza ; miłość zaś własna wewnątrz nas 
mieszka i ani na chwilę spokoju nam  nie 

! " V
Dr$—  ------------------------------------------------------- §H®
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daje. Dlatego musimy wciąż czuwać nad 
sobą i bezprzerwnie ją  zwalczać duchem 
zaparcia się, który nam Pan Bóg, jako ła­
skę, do duszy wlewa. W  tym mianowicie 
względzie słowa Pana Jezusa: „Kto się nie 
zaprze siebie samego, nie jest mnie go­
dzien", mają dla nas żywotne znaczenie. 
Wszakże musimy i to zauważyć, iż natura, 
jakkolwiek pragnie sobie zawsze dogodzić, 
wymaga od nas niekiedy rzeczy godziwej. 
Tak pewne stanowisko społeczne, stosunki 
z ludźmi, zresztą sarno wychowanie i przy­
zwyczajenie, zniewala do jakiegoś wyróżnie­
nia się w rzeczach zewnętrznych, a nawet 
do pewnego blasku, odpowiedniego stano­
wisku. Ale zadośćczyniąc tej społecznej po­
trzebie, powinniśmy strzedz serce nasze 
od zbytniego przeceniania i przywiązania 
do owych rzeczy zewnętrznych, gdyż za­
wsze i na każdem stanowisku są nieomylną 
praw dą słowa Zbawiciela: „Błogosławieni
ubodzy duchem, albowiem ich jest króle­
stwo niebieskie" *).

Nakoniec: miłość własna, jako pokusa, na­
pastuje ludzi najzacniejszych i całkowicie 
P anu Bogu oddanych. „Nie ma wątpliwo­
ści, powiada kard. B o n a 2), że w naszem

*) S. Mat. 5, 3. 2) W swem piśmie „O rozpo­
znaniu duchów", wydanem jeszcze w XVII w. po

Y Y



715

r
postępowaniu i wew nętrznem  usposobieniu 
odbywa się ustawiczne krążenie, bezprzer- 
wny zwrot od nas ku nam samym, który 
niekiedy zaledwie dostrzedz możemy. Za­
wsze pozostaje w naszem sercu jakiś ko­
rzeń miłości własnej, tak niekiedy delika­
tny i trudny, do ujęcia, że go nawet nie 
przeczuwamy, i zdaje się nam, iż coś do­
skonale czynimy, wówczas, gdy jeszcze da­
lecy jesteśmy od tego, by duch Boży i zu­
pełnie bezinteresowny kierował każdym kro­
kiem naszym /'

Wszakże co innego jest rządzić się w 
swem postępowaniu miłością własną, a co 
innego być na tę pokusę narażonym. Dwie 
są szczególnie cechy, po których się po­
znaje, iż dusza nie rządzi się miłością wła­
sną, nie poddaje się jej niewolniczo, lecz 
walczy z nią i odpycha, jako szkodliwą po­
kusę : 1) jestto czystość inteneyi. Kto bo­
wiem wszystkie prace swoje składa w ofie­
rze Panu Bogu, kto nie zrobi żadnego kro­
ku, tak w życiu zewnętrznem jako i we­
wnętrznem, by go wprzód nie polecić Te­
mu, od którego wszelkie źródło łaski na 
nas spływa, a podszepty miłości własnej, 
które pomimo to wciąż go napastują, od-

łaeinie. Cytujemy z przekładu niemieckiego, gdy?, 
nie posiadamy oryginału. (Roz. 12).

Sb-



716 -
--------------------------------------------------------------— -------------$H I

żjy A
dala od siebie i stanowczo odpycha, —  
ten ma intencyją czystą, a walka z miłością 
własną nietylko mu nie zaszkodzi, lecz je­
szcze za zasługę może mu być poczytana. 
Kto zaś, przeciwnie, powodowany miłością 
własną, jak to się często na świecie zdarza, 
rozpoczyna jakiś krok w życiu, ten snadź 
jej ulega i nią się rządzi, z wuelką swej 
duszy szkodą. 2 ) jestto prędkie i łatwe po­
słuszeństwo. Przypuśćmy, że pewna osoba, 
oddana Panu Bogn w życiu zakonnem, ma 
jakiś naturalny popęd do jakiejś pracy, 
a przynajmniej do sposobu jej wykonania. 
Jeśli przełożeni użyją ją  do innej pracy lub 
każą tam tę inaczej wykonać, a ona odrazu 
chętnie stosuje się do ich woli, starając się 
przytem w sobie przełamać pewien opór, 
czy niezadowolenie, które pomimo jej chęci 
w sercu zjawić się m og ło ; wówczas powie­
dzieć możemy, iż ta osoba skutecznie, a z 
pożytkiem dla swej duszy z miłością wła­
sną walczy. Gdyby zaś słuchała niechę­
tnie, chciała pozostać przy swem zajęciu 
lub przynajmniej koniecznie po swojemu je 
wykonywać; wówczas byłoby to znakiem 
pewnym, że się poddaje naturze i ulega 
podszeptom miłości własnej, tak bardzo dla 
duszy szkodliwym. Jeśli więc duch ludzki, 
pod postacią miłości własnej, tak jest nawet 
dla dusz pobożnych niebezpiecznym ; to cóż

*•<------------------------------------------------------------------ > x
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A
dopiero mówić o duszach, wylanych na ży­
cie zewnętrzne, niedbałych o swój postęp 
duchowy, nieumartwionych, nieczujących na­
wet potrzeby powściągania swych złych 
żądz i upodobali ? O ileż to spustoszeń mo­
ralnych, ile klęsk i nieszczęść w skutek tego 
dzieje się na świecie ! . . .

Sw. Jan  powiedział: „N ajm ilsi, nie każ­
demu duchowi wierzcie, ale doświadczajcie 
duchów, jeśli z Boga są“ *). Stąd wynika, 
że tylko takiemu człowiekowi można dać 
wiarę, i tak pod względem nauki jako i mo­
ralności całkowicie zaufać, którego ożywia 
duch Boży, jedynie dobry i prawdziwy, 
wówczas, gdy inne dwa na manowce błędu 
lub na bezdroże zepsucia zwykle prowa­
dzą. Powtóre: z tych słów wynika także, iż 
powinniśmy „doświadczać duchów", t. j. sta­
rać się rozeznawać jakie są i jakie jest ich 
źród ło : czy od Pana Boga, czy skądinąd 
płyną. To wiec rozpoznanie duchów, ku 
ułatwieniu którego bodajby choć w części 
przyczyniła się niniejsza książeczka, jest na­
szym obowiązkiem, a przytem  nie jest za­
wsze rzeczą dość łatwą. Niekiedy Pan Bóg 
może z łaski ten dar rozpoznania duchów

')  Ś. Jan, 4, 1.
Y
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udzielić, gdyż św. Paweł, wyliczając rozma­
ite dary Boże, powiada: „Drugiemu dane 
bywa czynienie cudów, drugiemu proro­
ctwo, drugiemu rozeznanie duchów i t. d .“ J). 
Ależ dar taki bywa nadzwyczajną łaską 
i zdarza się zbyt rzadko ; najczęściej zaś 
umiejętność rozeznania duchów musi być 
nabytą. Do jej nabycia potrzeba stosownej 
nauki, szczególnie gruntownej znajomości 
praw d Bożych; potrzeba niemałego do­
świadczenia w kierowaniu dusz, świadomego 
dobrze rozmaitych słabości serca ludzkiego; 
potrzeba przytem  gorącej a pokornej mo­
dlitwy o światło w tym  względzie, gdyż je ­
śli nic nie możemy bez pomocy Bożej, to 
tembardziej ona jest nieodzowną w tak wa­
żnej rzeczy. W ogóle naprzykład wiemy, 
iż duch Boży, to duch pokory, zaparcia się, 
miłości, —  a duch szatański, to duch prze­
wrotności i niepokoju, —  duch zaś ludzki 
to duch miłości własnej, wciąż w naszem 
sercu czynnej, wskutek zepsucia naszej na­
tury przez grzech pierw orodny; w szcze­
gólnym jednak wypadku nieraz dość tru­
dno bywa o rzec: czy działa w nas jedynie 
duch ludzki, czy też i szatański razem, lub 
też czy więcej duch Boży, czy też ludzki, 
tylko w pewnej danej wpływa czynności.

») I Kor. 12, 10.

--------------------
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Zapewne znamiona tych duchów, któreśmy 
w krótkości podali, mogą nam  poniekąd to 
zadanie ułatwić ; jednak bez łaski Bożej nie 
mogliśmy ich z całą stanowczością rozstrzy­
gnąć, a stosownej i skutecznej podać bli­
źniemu rady.

W końcu dodajmy, że jeśli umiejętność 
rozpoznania duchów dla wszystkich zasta­
nawiających się nad sobą, a dbałych o swe 
zbawienie ludzi, jest rzeczą pożyteczną; to 
dla przewodników dusz, dla sędziów su­
mienia ludzkiego, ona jest konieczną. Więc 
nadewszystko do jej nabycia obowiązani są 
przewodnicy dusz, by mogli sumiennie za­
dośćuczynić swym obowiązkom, a duszom 
sobie powierzonym prawdziwie zbawienną 
nieść pomoc.

K s. J . Sowiński.
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FIORETTI
czyli

Kwiateczki świętego F r a n c i s z k a  z Assyżu,

(Ciąg dalszy, patrz : „Echo“ Nr. 11, str. 664).

R O Z D Z I A Ł  X V .

Święta Klara na uczcie w  klasztorze Ma­
tki Boskiej Anielskiej.

P o d czas  p o b y tu  św . F ra n c is z k a  w  A ssy ­
żu, św ię ta  K la ra  m ia ła  zaszczy t w idzieć  go 
często  w  sw oim  k lasz to rze , i, co w ięcej 
o trzy m y w ać  n ie je d n o k ro tn ie  ra d y  z u s t św ię­
teg o  P a t r y ja r c h y .J) N ie  p o p rz e s ta ją c  je d n a k

’) Chwalebna ta  dziewica pochodziła ze szla­
chetnej i zamożnej rodziny Asyskiej. W ośm na- 
stym  roku swego życia (r. 1212) będąc w kościele 
M. B. Anielskiej na  nabożeńsw ie pasyjnern, po raz 
pierwszy usłyszała świętego Franciszka, który w ła ­
śnie do ludu p rzem aw ia ł; słow a świętego tak  jej 
do serca trafiły, że odtąd  postanow iła św iat opu-

Kronika średniowieczna.

w
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n a  tem , p ra g n ę ła  u s iln ie  zasiąść, b y  raz  je ­
den  p rz y n a jm n ie j, do u cz ty  ze św . F ra n c i­
szkiem. ; a le  św ię ty  o d m aw ia ł u staw iczn ie  
je j p ro śb ie . T y m czasem  to w arzy sze  naszego  
św iętego , k tó ry m  n ie  b y ło  obcem  życzen ie  
św . K lary , je d n e g o  d n ia  tak  zag ad n ę li św ię­
teg o  P a tr y ja r c h ę :  „O jcze, nam  się w ydaje , 
że tw o je  p o stęp o w an ie  (z s io s trą  K la rą ) 
je s t  n ieco  za o s tre  i w ca le  n ie  pochodzi 
z n a tc h n ie n ia  B ożego. T a  św ią to b liw a  i P a n a  
B oga ta k  m iłu jąca  d z iew ica , p ra g n ie  razem  
z T obą, Ojcze, spożyć w ieczerzę, i ty  je j 
chcesz  odm ów ić  takiej d ro b n o s tk i ? C hyba 
zapom nia łeś , że ona, p o s łu szn a  tw o im  sło ­
w om , w y zu ła  się  n a ty c h m ia s t ze w szystk ich  
sw y c h  b o g ac tw  i zaszczy tów  św ia to w y ch ? ...

ścić i całkowicie pośw ięcić się Bogu. Za n ią w krót­
ce poszła jej siostra Agnieszka, k tó ra  również do 
końca w ytrw ała  w  sw em  pow ołaniu, mimo cięż­
kich pokus, usiłujących . j ą  odwieść od zam ierzo­
nego celu. Św. Franciszek zaraz obie siostry osa­
dził w jednym  dom u, w bliskości kościoła św. Da- 
m ijana ; a  kiedy niedługo potem  wiele innych p o ­
bożnych dziewic przyłączyło się do nich, wtedy 
św. P a try ja rch a  założył nowy klasztor, zam iano­
wawszy jego opatką św. Klarę. To zgromadzenie 
świętej Klary, k tó re  było zarazem  d r u g i m  zako­
nem  św. Franciszka ( „ Z a k o n  B r a c i  m n i e j ­
s z y  c h “ b y ł bowiem  p i e r w s z y  m), zostało n a ­
zwane zgrom adzeniem  „D am ijanek11, także „Sióstr 
ubogich", albo wreszcie „Klarysek.“ P a trz  św. B o ­
naw entura .

t  y
 — — ----------- —
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P rz e c ie ż  ty , Ojcze, zażąd a łeś  czegoś w ięk ­
szego  od niej, a n ie  o d m ów iła  c i , —  je s t  
n a s tę p n ie  tw o ją  có rk ą  d u ch o w n ą , a  w ięc 
n ie  p o w in ien eś  je j sob ie  z rażać .11

„A  w ięc  w y  sąd z ic ie11, o d p o w ied z ia ł św . 
F ran c iszek , „że d la  ty c h  p rzy czy n  p o w in ie ­
n e m  już się je j zu p e łn ie  oddać  n a  u s łu g i ■?“ 
„T ak  o jcze", „o dpow iedz ie li b rac ia "  „ sio stra  
ta  zasługu je  n a  to, ażebyś jej u czy n ił to, 
czego żąda?" „W ięc  dobrze , odpow ie  św ięty , 
zgadzam  się n a jzu p e łn ie j z w aszem  zda­
n iem , a le  ażeb y  nasze j s io strze  sp ra w ić  je ­
szcze w ięk szą  p rzy jem n o ść , u rząd źm y  tę 
ucz tę  w  k la sz to rz e  M . B. A n ie lsk ie j. —  Od 
d łu ższeg o  ju ż  bow iem  czasu  pozosta je  c ią­
g le  zam k n ię ta  u  św . D am ijana , d la teg o  też  
n ieo p isan em  b ęd z ie  d la  n iej szczęściem , 
g d y  znow u u jrzy  te n  k la sz to r, w  k tó rym , 
z rzek łszy  się teg o  św ia ta  hono rów , p o ś lu ­
b iła  Je z u s a  C h ry s tu sa ; oto tu  w ła śn ie  zb ie ­
rzem y  się na  ucztę ,"

Z a tem  w d n iu  o znaczonym  n a  ucztę , św. 
K lara , w raz  z je d n ą , ze sw y ch  S ió s tr zakon­
n y ch , u d a ła  się z k la sz to ru  św . D am ijana , 
do M. B. A n ie lsk ie j, p rz y c z e m  tow arzyszy ło  
je j tak że  k ilku  in n y c h  b rac i. Skoro  ty lko 
n a  m ie jsce  p rzy b y ła , p a d ła  n a ty ch m ias t n a  
k o lana  u  stóp  o łtarza , p rz e d  k tó ry m  n ie d a ­
w no je j w ło sy  obcięto  i w e lo n  zak o n n y  za­
łożono . L ecz  zan im  jeszcze  n a d esz ła  p o ra

Y
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A
uczty , op ro w ad za li św . K la rę  je j b ra c ia  za­
k o n n i po ca ły m  k la sz to rz e , co b y ło  d la  niej 
m iłą  n ie sp o d z ian k ą . T y m czasem  św . F r a n ­
ciszek  k a z a ł w szystko  p rzy rząd z ić , co by ło  
p o trzeb a , i j a k  zazw yczaj, ab y  p o tra w y  p o ­
daw ano  n a  ziem i. N areszc ie , o oznaczonej 
g o dz in ie  on sam  w raz  z je d n y m  ze sw y c h  
tow arzyszów , tu d z ież  św ię ta  ze sw ą  siostrą , 
zasied li do p rz y g o to w a n y c h  n a k ry ć ;  a  in n i 
b rac ia  w  koło  n ic h  zajęli z p o k o rą  sw e 
m ie js c a .. .

Z araz  p rzy  p ie rw szem  dan iu , zaczą ł m ó ­
w ić n a sz  św ię ty  o P a n u  B ogu, a  m ó w ił tak  
łag o d n ie , z ta k ą  g łęb o k o śc ią  i w ym ow ą, iż 
ła sk a  B oża w k ró tce  zaczęła  zstęp o w ać  na  
jego s łuchaczów , i w szyscy , w zn ió s łszy  oczy 
i rę c e  w  g ó rę , w p ad li w  zachw ycen ie . 
I  w ła śn ie  w  tej chw ili m ieszk ań cy  A ssyżu , 
B e tto n y  i okolicy kościo ła  M atk i B oskiej 
A n ie lsk ie j , w id z ie li ca ły  k la sz to r, rzu co n y  
n a  p a s tw ę  p ło m ien io m  o g n is ty m , k tó re  sw ą  
zdobycz  szybko  p o że ra ły . M ieszk ań cy  A ssy ­
żu, u jrzaw szy  og ień , p o b ieg li n a ty c h m ia s t 
n a  ra tu n ek , a le jak że  się zdziw ili, gdy , p rz y ­
b y w szy  n a  m ie jsce , p rz e k o n a li się, że  to 
by ło  z łu d z e n ie ; w eszli w ięc do k lasz to ru , 
i tu  zobaczyli św . F ra n c is z k a  i św . K la rę  
w raz  z c a le m  o to czen iem  n a  k o n te m p la c y i 
w  B ogu  za to p io n y ch  i s ied zący ch  n a  z iem i 
p rz y  u b o żu c h n y c h  p o tra w a c h . . . W te d y  do-
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A
pió ro  z rozum ie li pobożn i A ssyżan ie , że b y ł 
to  o g ień  boski, a  n ie  m ą te ry ja ln y , k tó ry m  
P a n  B óg  o g a rn ą ł k lasz to r, chcąc  p rz e z  to 
p okazać  n ie z m ie rn ą  m iłość, ja k ą  g o rz a ły  ku 
n iem u  se rca  św ią to b liw y ch  d u sz  w  zakonie . 
O deszli te d y  zb u d o w an i n a  d u ch u , a se rca  
ich  n a p e łn i ły  się pociechą.

S koro  po tej d łu g ie j ekstaz ie  św . F r a n c i ­
szek, św . K la ra  i in n i b ra c ia  znow u p rz y ­
szli do siebie, czu li się ty m  ra z e m  tak  n a ­
sy cen i d u c h o w n e m  p o ży w ien ie m , k tó re  
o trzy m a li, że n a w e t n ie  p o m y śle li ju ż  o po ­
traw ach , k tó re  p rz e d  n im i zastaw iono . W sta li 
w ięc od te g o  n ieb iań sk ieg o  b an k ie tu , a św . 
K lara , w  to w arzy s tw ie  sw ej s io stry , znow u 
w ró c iła  do sw ego  k lasz to ru . —  U cieszy ły  się 
też  b a rd zo  s io stry  zak o n n e  św . K la ry , zo­
baczyw szy  ją  znow u u  siebie, a lbow iem  
p ie rw o tn ie  o b aw ia ły  się tego , aby  św . F r a n ­
ciszek  n ie  p rz e n ió s ł je j znow u  do in n eg o  
k o n w en tu , (jak  to  ju ż  z re sz tą  u c z y n ił ze sio­
s t r ą  św . K la rą  A gn ieszk ą , k tó rą  w y s ła ł na  
opa tkę  do M o n a s te ru  w  „Monticelli di 
Firence.11) Z w łaszcza, że c iąg le  m ia ły  w  p a ­
m ięci słow a św . F ra n c isz k a , w yrzeczo n e  do 
św . K la ry :  „ S io s tro ! b ąd ź  zaw sze gotow ą, 
a lbow iem  być m oże, że cię w ysz lę  do i n ­
nego  k lasz to ru , skoro  ty lko  teg o  p o trz e b a  
b ęd z ie  w y m a g a ć .“ N a  co znow u  o d rzek ła  
św . K lara , zaw sze p o s łu sz n a  św . P a try ja rsz e :

   -------
1

A
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„O jcze, zaw szem  go to w a  iść tam , dokąd  mi 
ro zk ażesz .11 T o też  to w arzy szk i św iętej n ie  
p o s iad a ły  się z ra d o śc i, g d y  znow u  u jrza ły  
sw ą  m atk ę , k tó ra , od ow ej n ieb iań sk ie j uczty, 
już n ig d y  n a  p rzy sz ło ść  n ie ' s tra c iła  w e ­
w n ę trz n e j pociechy .

R O Z D Z I A Ł  X V I .

Święty Franciszek dowiaduje się od św. 
Klary i brata Sylwestra, iż ma nawracać 
bliźnich opowiadaniem Ew angielii; nastę­
pnie zakłada swój III zakon, a na głos 
jego kazań jaskółki i wszelkie ptactwo 

przestaje śpiewać.
N ie w ie le  czasu  u p ły n ę ło  od n a w ró c e n ia  się 

św . F ra n c isz k a , a  iuż w z ra s ta ła  z d n ia  na  
dz ień  liczba  je g o  tow arzyszów ; ty m czasem  
nasz  św ię ty  za s tan aw ia ł się n ad  celem , jak i 
m a  w y tk n ąć  sw em u  zakonow i. I  tak  m y ­
ś la ł: co b y ło b y  d la  je g o  b ra c i o d p o w ied n ie j- 
szem , —  czy ażeby  się zu p e łn ie  m od litw om  
oddali, czy też, aby  g ło szen iem  s ło w a  B o­
żego  p raco w ali n ad  zbaw ien iem  b liźn ich  ? 
W  te j n ie p e w n o śc i, p ra g n ą ł  poznać , ja k a  
je s t  w o la  B oża w  ty m  w z g lę d z ie ; a le  p rz y  
sw ej w ielk iej p o ko rze , sam  się n ie  o d w aży ł 
p ro s ić  S tw ó rcy  o o b jaw ien ie  m u  Sw ej w oli,

v
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"lecz  p o s ta n o w ił to  u czy n ię  za p o ś re d n i­

c tw em  dusz in n y ch . —  W oła  w ięc św ię ty  
b ra ta  M asseo  i m ów i d o ń : „Idź , b rac ie , p o ­
szukać  s io stry  K la ry  i pow iedz  je j, aby 
trw a jąc  n a  w sp ó ln e j m o d litw ie  ze sw em i 
pobożnem i tow arzy szk am i p ro s iła  P a n a  B o­
ga, ab y  m ię ośw iecił, k tó rą  cząstkę  m am  
o b r a ć ; —  gdyż  nie w iem  czy m am  m oich  
b rac i p rzezn aczy ć  do op o w iad an ia  E w a n g ie - 
lii, czy też je d y n ie  do w spó lne j m od litw y ?  
P o ezem  udaj się do b ra ta  S y lw estra , i za­
py taj go rów n ież  o tę  k w e s ty ją .“

B ra t S y lw este r, b ęd ąc  je szcze  św ieck im , 
w idzia ł raz , ja k  z u s t św . F ra n c isz k a  k rzyż  
zło ty  w y ch o d z ił: g ó rn a  je g o  część  zdaw ała  
się n ieb ios dosięgać, ram io n a  zaś do ty k a ły  
osta tn ich  k o ń czy n  w id n o k ręg u . ( I  011 to 
w łaśn ie ) od chw ili w s tą p ie n ia  do zakonu, 
okazał ta k  w ie lk i postęp  w  cnocie  i św ią­
to b liw o śc i, iż od tąd  od P a n a  B oga o trzy ­
m y w a ł w sze lk ie  ła s k i,  o jak ieko lw iek  p ro ­
sił, a  n a w e t dano  m u  by ło  czasem  ro zm a­
w iać z sam ym  S tw órcą . To też  i św . F r a n ­
ciszek  p rze ję ty  b y ł n a jg łę b sz ą  czcią d la  
tego  b ra ta .

T y m czasem  b ra t  M asseo  p o sz e d ł w y p e ł­
n ić rozkaz św . F ra n c isz k a , tak , ja k  m u ów 
po lec ił. N a jp ie rw  w ięc u d a ł się cło św. K la ­
ry, a po tem  do b ra ta  S y lw estra . Je d n a k ż e  
b ra t  S y lw este r, k tó ry  ju ż  z g ó ry  w ied z ia ł
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To życzen iu  sw ego  św iętego  P a try ja rc h y , za­
n im  zobaczy ł b ra ta  M asseo , sam  zaczą ł się 
m odlić , a  w k ró tce  o trzy m aw szy  od P a n a  
to, o co p ro s i ł ,  zaw o ła ł do sieb ie  b ra ta  
M asseo , i ta k  m u  p o w ie d z ia ł;  „O św iadcz 
b ra tu  F ra n c is z k o w i, że  je s t  w o lą  Bożą, aby 
zakon, p rz e z e ń  do życia p ow o łany , n ie  ty lko  
p ra c o w a ł n a d  w ła sn e m  uśw ięcen iem , ale 
n a d to  n a d  zb aw ien iem  b liźn ich ,"

Id z ie  w ięc  te d y  b ra t M asseo  do św . K la­
ry, w  ce lu  d o w ied zen ia  się, co J e j  znów  
P a n  B óg  o b ja w i; tym czasem  św ię ta  od razu  
odpow iada, że  J e j  S am ej i  ca łem u  zg ro m a­
d zen iu  to  sam o P a n  B óg o b jaw ił, co b ra tu  
S y lw estro w i.

U c ie sz o n y , b r a t  M asseo  p o w ra c a  do św . 
F ra n c isz k a . Ś w ię ty  P a try ja rc h a  z n ie o p isa n ą  
rad o śc ią  p rzy jm u je  sw ego  b ra ta :  n a jp ie rw  
u m y w a  m u  n o g i,  n a s tę p n ie  p rzy g o to w u je  
d lań  posiłek , i dop iero , k iedy  ju ż  b r. M asseo  
p o k rz e p ił sw e  siły , zap ro w ad z ił go nasz  
św ię ty  do d rzew a, i tu ta j rzu ca  m u  się do 
nóg , n ac iąg a  k a p tu r  n a  g ło w ę  i ro zk rzyżo - 
w aw szy  ręce , w o ła : „C zego żąda  od em n ie  
P a n  n a sz  J e z u s  C h ry s tu s ? "  A  n a  to  b ra t  
M a s s e o : „P o słu ch a j, a  p o w iem  ci to , co 
P a n  B ó g  o b jaw ił b ra tu  S y lw estro w i, tudz ież  
św ię te j K la rze  i J e j tow arzyszkom ; P a n  B óg 
chce , ab y ś s z e d ł opow iadać  E w a n g e liją  n a  
ca ły  św iat, a lb o w iem  n ie  w y b ra ł cię ty lko

A
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d la  w ła sn eg o  u św ię to b liw ien ia , a le  abyś 
także  p ra c o w a ł n a d  zb aw ien iem  b liź n ic h .“
W  ten  sposób  do p ie ro  p o zn aw szy  w olę 
B ożą, zaw oła ł św . F ra n c is z e k :  „A  zatem , 
id źm y  w  Im ię  P a ń s k ie 11 i w zią ł zaraz ze 
sw oich  to w a rz y s z ó w : b ra ta  M asseo  i b ra ta  
A n io ła  z E ie tty , obydw u  b a rd zo  św ią to b li­
w ych . Z n ad zw y cza jn y m  en tu zy jazm em  p u ­
ścili się te d y  w  d ro g ę  nasi m isy jonarze , 
i n ie  b acząc  n a w e t w k tó rą  s tro n ę  po je­
cha li , p rzy b y li w reszc ie  g o rliw i g ło s ic ie le  
E w an g ie lii, do zam ku  zw anego  „ S a v u rn ie n “ , 
i tu ta j zaraz ro zp o czą ł św . F ra n c is z e k  dzieło 
n a w ra c a n ia  b liźn ich  sw o jem  k azan iem . T y m ­
czasem  ja sk ó łk i jak  zaczęły  św iegotać, tak  
sob ie  dale j św iegoczą  i g łu szą  m ow ę śwT. 
F ra n c is z k a ;  ale za ledw ie  nasz  św ię ty  ro z ­
kaza ł im  się uc iszyć aż ,do końca  kazania, 
n a ty c h m ia s t u m ilk ły  1). Ś w ię ty  P a try ja rc h a

*) Św. B onaw entura opow iada następujące zda­
rzenie. Było to w Paryżu. Pew ien chłopczyk, do­
brych obyczajów, uczył się spokojnie le k c y i; w tem s 
przyleciała jaskółka, i zaczęła m u sw em  świegota-

i niem  przeszkadzać w nauce. Na to m ały chłop- 
j czyna tak rzecze do swego towarzysza: „Patrz, oto 

właśnie jed n a  z tych jaskółek , k tóra przeszkadzała 
podczas kazania św iętem u Franciszkowi, i której 
tenże kazał zaraz się uciszyć.“ — A skoro ów 
chłopczyk z całą  wiarą zaw ołał „w imię sługi B o ­
żego św. Franciszka, rozkazuję ci, ucisz się, i przyjdź 
do m nie“, natychm iast jaskółka, p rzesta ła  św iego­
tać, przybiegła do owego studencika, który ją  j e ­

& < • $ - 1
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A
m ó w ił da lej, a  słow a jego  b y ły  tak  cudo­
w ne, iż w szyscy , zam ieszku jący  zam ek, za­
c h w y c e n i je g o  słow y, o d razu  chc ie li w szy­
stko  p o rzu c ić  i iść  za n im . A le  św ię ty  od ­
ra d z ił m i to, m ów iąc : „N ie  traćc ie  nadzie i, 
an i zam ku  n ie  opuszczajcie , a  ja  w am  p rzy ­
rzek am  nau czy ć  w as tego , co m acie  czynić , 
aby  sieb ie  zb aw ić .“ I  w ła śn ie  p rzy  tej oka- 
zyi z a m ie rz y ł św ię ty  P a try ja rc h a  założyć 
T r z e c i  zakon 1).

P o ż e g n a w sz y  się ze w sz y s tk im i, k tó rzy  
zam ieszk iw a li zam ek, zo staw ił ich  pocieszo-

dnak znowu na  wolność w ypuścił, a wd?ięczna ona 
za pow tórne obdarzenie wolnością, już więcej nie 
przeszkadzała m u w nauce. Legenda S. Bonaven- 
turae.

*) T en  zakon nazywa się także zakonem  ter- 
cyjarzów, albo zakonem  braci pokutników, albo je ­
szcze tercyjarskim  zakonem . W szyscy w ierni obo- 
jej płci m ogą do niego należeć, naw et w stanie 
m ałżeńskim  ; poznać ich m ożna po habicie koloru 
popielatego, i po b iałym  sznurze, o kilku węzeł­
kach, który służy im do przepaski. Św. Franciszek 
założył go w Poggi-Bonzi w r. 1221, nie zaś w 
zam ku Camerio, jak  mówi ks. Helyot. w swojej hi- 
storyji zakonów religijnych. Niektórzy sądzili, że 
regu łę  Trzeciego zakonu napisał papież Mikołaj IV; 
jednak  W adding jasno wykazuje, że założycielem 
jego by ł św. Franciszek, a  św. B onaw entura  w 
swojej legiendzie wyraźnie zaznacza, że Mikołaj IV 
tylko regu łę  nieco zmodyfikował.

P a trz  : W adding, in  R eguł. Tertia  A rguin. —
S . B onaventurae, - cap. IV ,  ks. Chalippe, lib. IV .
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n y c h  n a  d u ch u  i p rz y g o to w a n y c h  do p o ­
ku ty . P o ezem  u d a ł się do k ra in y  po łożonej 
m iędzy  C anvaio i B evagno .

W  czasie p o d o b n y c h  p o d ró ży  m issy jn y ch  
zobaczy ł raz  św ię ty  p a try ja rc h a  liczn e  s tad a  
p taków , n a  d rzew ach  sto jących  w zd łu ż  d ro ­
g i , k tó rą  p rzech o d z ił. „Z ach w y co n y  podo- 
b n e m  zjaw iskiem , rz e k ł św ię ty  do sw y ch  
to w arzy szó w : „Z a trzy m ajc ie  się m oi b racia , 
a lb o w iem  trz e b a  ażebym  także  i m oim  b ra ­
ciom  p tak o m  kazan ie  p o w ied z ia ł,“ i zw ró ­
ciw szy ku  m iejscu , n a  k tó re m  ow e p tas tw o  
spoczęło , zaczął m ów ić do tych , k tó re  sia­
d ły  n a  ziem i. N a  g ło s św ię tego  w szystk ie  
in n e  s ied zące  na  d rzew ach , p o z la ty w a ły  na  
z iem ię, ko łem  o toczy ły  św . F ra n c isz k a  i n ie -  
ru ch o m ie  s łu ch a ły  ca łego  kazania. — N a ­
w et g d y  p rz e s ta ł m ów ić , po zo sta ły  n a  
m iejscu , i n ie  ro z la ty w a ły  się w p ie rw , za­
n im  o trzy m a ły  b ło g o s ław ień stw o  od sw ego  
kaznodziei.

(d. c. n.)

©•<§-
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Myśli św. Franciszka z Assyżu,
n a  k a ż d y  dzień  ro ku  rozłożone.

Miesiąc Czerwiec.
I.

O b lu b ien icam i je s te śm y , po n iew aż  dusze  
św ię te  są  z łączone  z D u c h e m  św iętym .

II. L ist do W iernych.

I I .

D uch  św . sp o czn ie  n a d  ty m i, i, ja k  w  św ią­
ty n i sw ojej, zam ieszka  w tych , k tó rzy  w  dm  
b ry e h  u c z y n k a e h  aż do k o ń ca  w y trw a ją .

II. L ist do W iernych.

I I I .

S zczęśliw i i b łog o s ław ien i ci, k tó rzy  tak, 
ja k  n a leż y  się, w ie lb ią  Boga, w  d u c h u  i p ra -

"  ^ z ' e ' II, L ist do W iernych.

i  i   --------



A

-  733 —
g _ o _ — — ------------------- ------------------------------------------------------

IY .

P o w in n iś m y  p raw o  B oże n a d  w łasną, 
w ołg  p rzen o s ić . Konf Zakonne x x m

V.

Ż ycie  w asze  p o ś ró d  św ia ta  p o w in n o  być 
tak iem , aby  każdy , k to  w idzi lu b  s ły szy
w as, w ie lb ił p o b o żn ie  ch w a leb n eg o  Ojca 
w aszeg o , k tó ry  je s t  w  N ieb ie .

Konf. Zakonne, XVII.

V I.

C ała  n a d z ie ja  w asza  n ie c h  w B ogu  sp o ­
c z y w a : O n w a m  pom oże i k ie row ać  będzie

W aItlL Konf. Zakonne XXIII.

X II .

P o w in n iś m y  p o s ty  zachow yw ać, w s trz y ­
m u jąc  się od w szystk iego , co do g rz e c h u  
p ro w a d z i, i odm aw ia jąc  sob ie  w sze lk iego
zb y tk u  su row o . , ,  T . , , „ r. .

J II. L ist do W iernych.

Y III.

N ie c h  O jciec w sp o m ag a  wras W szech - 
m ocnością  sw oją, S yn , n ie c h  p ro w a d z i w as 
sw oją  m ąd rośc ią , a D u ch  św . n ie c h  wTas 
m iło śc ią  sw oją  otoczy.

B łogosł. św. Franciszku, III.

Ś hS------------ — -------------------------------------------------
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IX .

J e ś ć  z d rz e w a  w iadom ośc i d o b reg o  i złego, 
znaczy  dz ia łać  w e d łu g  w ła sn e j w o li naszej, 
lu b  ch lu b ić  się z darów*, od  B o g a  p o ch o ­
dzących , i za p om ocą  k tó ry ch  O n działa. 
T ym  sp o so b em , w e d łu g  p ra w a  B ożego, zn a j­
d u jem y  d rzew o  w iadom ośc i d o b reg o  i złego; 
w  sk u tek  czego, n a ra ż a m y  się n a  karę , g rz e ­
ch e m  w yw ołana . „ . TTTJ 0 Pism a rozm aite, III.

W  każdej sp raw ie , m ającej zw iązek  z d u ­
szą  naszą , a n ie  będące j w ' sp rz e c z n o śc i 
z re lig iją , p o w in n iśm y  uznaw ać  w ład zę  w szy ­
s tk ic h  d u c h o w n y c h  i zakonn ików , szan u jąc  
w B ogu ich  zakon, u rz ą d  i ro zp o rząd zen ia .

Bóg O jciec zam ieszku je  św ia tło ść  n ie ­
d o s tę p n ą ; B óg  je s t  d u ch em , a n ik t B oga 
n ie  w id z ia ł;  w  d u c h u  ty lko  m oże O n być  
w idzianym , a lb o w iem  d u c h  je s t  ożyw czym  
jed y n ie , a ciało do n iczego  s łu ży ć  n iezd o ln e .

Je d y n ie  p o d  p o stac ią  O iała i K rw i Z ba­
w iciela, lub  ta jem n iczem  S łow em , k tó re  nas

X.

I. R eguła  Braci Mniejszych, XIX.

X I.

Pism a rozmaite, I.

X II .

■5H*
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stw orzy ło  i  od  śm ie rc i do życia odkupiło , 
m ożem y  n a  ty m  św iecie  zm y słam i N a jw y ż ­
szego  og lądać .

List do wszystkich kleryków.

X II I .

N iech  trw o g a  o g a rn ie  człow ieka, n ie ­
chaj d rży  św ia t cały, a n iebo  o d d a  się r a ­
dości, g d y  n a  o łta rzu  w  ręk ach  k ap łań sk ich  
je s t  C h ry stu s , S y n  B oga żyw ego.

List do kapłanów  zakonu.

X IV .

P o św ięcen ie  je s t  d z ia łan iem  S ło w a B o­
żego, m o cą  k tó reg o  P rz e n a jśw ię tsz y  S ak ra ­
m e n t s ta je  się o b ecn y m  n a  o łta rzu .

L ist do K apituły giener.

X V .

S y n  B oży u p o k a rza  się k ażd eg o  d n ia ;  
a po k o rn ie , ja k  daw n ie j, o p u śc ił tro n  k ró ­
lew ski, aby zstąp ić  do ło n a  M ary i D ziew icy , 
tak  te raz , codzienn ie , p rz e z  ręce  k ap łan a , zło- 
na  Ojca n a  o łta rz  zstępu je .

Pism a rozmaite, II.

X V I.

B ąd źm y  n iew ą tp liw ie  p rz e k o n a n i , że 
n ik t inaczej zb aw io n y m  być n ie  m oże, ty l-



ko sło w am i P a n a  naszego , k tó re  w y m a­
w ia ją  i p o w ta rz a ją  k ap łan i, i K rw ią  Jeg o , 
k tó rą  oni p ośw ięca ją  i rozdają .

II. L tst do W iernych.

X V II .

C h cę , aby  na jd o sto jn ie jsze  T a jem n ice  
(C ia ła  i K rw i S y n a  B ożego) nad ew szy stk o  
czczone i szanow ane , a w  n a jg odn ie jszych  
m ie jscach  p rz e c h o w a n e  by ły . Co do N a jśw . 
Im ie n ia  B ożego, lu b  in n y c h  im io n  św iętych , 
zn a lez io n y ch  w  m ie jscach  b e zecn y ch  lub  
n iep rzy zw o ity ch , p ra g n ę , ab y  z e b ra n e  zo­
s ta ły ;  p ro szę  w ięc  o zeb ran ie  i u m ie szcze ­
n ie  ich  w m ie jscach  odp o w ied n ich .

T estam ent św. Franciszka.

X V II I .

C zem u n ie  p ra g n ie m y  p rz y s tę p o w a ć  co­
d z ien n ie  do teg o  s to łu  i pożyw ać  m a n n y  
n a jw y śm ien itsze j, k tó ra  tam  ro z d aw an ą  je  
je ś li to  B osk ie  C iało je s t  p o k a rm e m  duszy , 
b ez  k tó reg o  o n a  s ła b n ie  i o m d le w a ?

Krótkie kazanie.

X IX .

B łag am  w szy stk ich  b rac i m oich , z ca łą  
m ożliw ą m iło śc ią  ca łu jąc  ich  nogi, aby  w sze lką  
cześć  i sz acu n ek  okazyw ali C iału i K r w i ,

< -----------------------------------------------------------M



A
P a n a  N aszeg o  Je z u s a  C h ry stu sa , w  k tó ry m  
w szystko, co is tn ia ło  w N ieb ie  i n a  ziem i, 
zgodę i p o jed n an ie  z O jcem  W szech m o ­
cn y m  znalazło . T ■ . , , „ . n ,List do kap łanów  Zakonu.

X X .

T y  je s te ś , o B o ż e ! n a szą  w ie lk ą  sło d y ­
czą, n iezm ie rn ą , w ie lką  i zadziw iającą  do ­
brocią, w szech m o cn y m , po b o żn y m  i m iło ­
s ie rn y m  P a n e m  i Z baw icie lem .

P ochw ały  Najwyższego.

X X I.

Syn, b ęd ąc  w sp ó łis to tn y m  O jcu, n ie  m o ­
że być  inaczej w id z ian y m , n iże li O jciec 
i B u c h  św . Pism a rozm aite I.

X X II .

D usza, k tó ra  z ro b iła  ofiarę z p rzy w iązań  
,jtewoich, p o d d a je  się z p o k o rą  k ie ro w n ic tw u  

D ucha św . O n dzia ła  w  n iej w e d łu g -u p o ­
doban ia  sw ego , jak  n a jlep szy  M is trz  n ie z ró ­
w n an e j nauk i, k tó rą  n a m  Z baw iciel w  k s ię ­
g ach  pokory , c ie rp liw o śc i i M ęk i sw ojój zo­
s ta w ił;  ty c h  trz e c h  d ró g  do ch rześc ijań sk ie j 
doskonałośc i n a jp ew n ie j w iodących .

■ Konf. Zakonne, XXIV.

24
--------
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X X III .

W szy s tk ie  s tw o rzen ia  pod  n ie b e m  oczy­
w iście lep ie j od c ieb ie  znają., w ie lb ią  i s łu żą  
S tw o rzy c ie lo w i; sza tan i Go n ie  u k rzy żo ­
w ali ; lecz  ty  u k rz y ż o w a łe ś  Go z n im i i k rzy ­
żu jesz G o co dz ienn ie  do tąd , k iedy  w  g rz e ­
c h a c h  i w y s tęp k ach  sw oich  upo d o b an ie  
zna jdu jesz . Pism a rozm aite, V.

X X IV .

S zczęśliw y  sługa, k tó ry  u ja rz m ił ciało 
sw oje, teg o  n iep rzy jac ie la , k tó rego  P a n  B óg  
w y d a ł w ręce  j e g o ; a k tó ry  p o stęp u jąc  roz­
tro p n ie , m a  się n a  b aczn o śc i p rz e d  n im , 
bo ż a d e n  w id o m y  n iep rzy jac ie l zaszkodzić 
m u  n ie  zdo ła , dokąd  w te n  sposób  p ro w a­
dzić się będzie . Pism a rozm aite, IX.

X X V .

W  d z iw n em  je s te śc ie  z łudzen iu , sp o d z ie ­
w ając  się u żyw ać  d łu g o  p ró żn o śc i św ia ta  
te g o ; p rzy jd z ie  je d e n  dzień , p rzy jd z ie  p e ­
w n a  chw ila , o k tó re j n ie  m yślic ie , i k tó re j 
n a p rz ó d  p o z n a ć  n ie  będziec ie  m og li.

II. List do W iernych.

X X V I.

N ie  trz e b a  n ig d y  ch w a lić  cz łow ieka  p rz e d  
śm ierc ią , n ie  w iedząc, jak im  ko n iec  je g o  bę-

t*
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dzie. Cóż zosta łoby  mi, p ró cz  c ia ła  i duszy , 
to  je s t  tego , co k ażd y  p o g a n in  n a  ró w n i 
z c h rz e śc ija n in e m  posiada , w  chw ili, k ied y  
P a n  B óg  o d e b ra łb y  m i sk a rb y  ła sk i Sw ojej, 
k tó re j m i d o tąd  u d z ie la ł ? w yrocznie, XXXVI.

X X V II.

Szczęśliw y s łu g a  Boży, k tó re g o  n ic  na  
św iecie  zan iepoko ić  lub  ro zg n iew ać  n ie  m o ­
że, a k tó ry  w o lny  od w sze lk iego  p rzy w ią ­
zania, życie  św ią tob liw e  p row adzi.

Pism a rozm aite, X.

X X V III .

K ażd em u  je s t  zab ro n io n a  ta  sza lona  
u fn o ść  w sieb ie , k tó ra  ch w a li się z tego , 
co je s t  w  m ocy  g rz e s z n ik a ; m oże on b o ­
w iem  pościć, m o d lić  się i ciało sw oje u m a r­
tw iać, ale je d n o  je s t, czego u czyn ić  nie 
z d o ła : być w ie rn y m  Bogu.

W yrocznie i zdania, XXI.

X X IX .

K to  za jm uje  p ie rw sze  m iejsce , m ając p o ­
w ierzony  u rząd  k ie ro w n ic tw a  i p ro w ad zen ie  
d ru g ic h , p o w in ien  być  ja k  n a jm n ie jszy  ze 
w szy s tk ich  i s łu g a  b ra c i sw o ic h ; p o s tę p u ­
jąc  w zg lęd em  każdego  z n ic h  z tak ą  po-

y
---------------------------------------------  SHI
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A ;
b łaż liw ością , jak ie j p ra g n ą łb y  d la  siebie, 
będąc  p o d w ła d n y m . u  ^  do

X X X .

B oże m ó j ! sp raw , ab y m  Cię pozna ł’, po ­
stęp u jąc  w  każdej rzeczy , s to so w n ie  do p ra ­
w dziw ej i św ię te j w oli T w ojej.

Modlitwy, II.

w
-S*®
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Rozmaitości.

0 wolności religijnej w Rosyi.

Poci pow yższym  ty tu łe m  zam ieśc ił zn a ­
ny  lib e ra ln y  p is a rz  L e ro y -B eau lieu  w  Revue 
des deux mondes n adzw yczaj c iekaw ą roz­
p ra w ę  o po ło żen iu  U n itó w  p o d  rz ą d e m  ro ­
sy jsk im , z k tó re j w y jm u jem y  za Czasem n a ­
s tęp u jący  u s t ę p :

o p ró c z  kato lików , k tó rych  .rząd  uznaje  
jak o  tak ich , są  je szcze  in n i, k tó ry c h  uw aża 
jako  p raw o s ław n y ch , w b re w  ich  w oli. P o ło ­
żen ie  ich  je s t rozpaczliw e. W zb ron ionem  im  
je s t  b ezw zg lęd n ie  w y k o n y w an ie  ich  relig ii. 
O zem  je s t  d la  ka to lików  b ra k  księdza, k tó ry  
w iąże  i ro z w ię z u je ! T y c h  p se u d o p ra w o sła - 
w n y ch  zn a jd u je  się d z ies ią tk am i ty s ięcy  n a  
L itw ie , n a  B iałej K usi i w  K ró le s tw ie  P o l- 
sk iem . K ato licy  z p rz e k o n a n ia  zo s ta li , jak  
się w y raża  o b e rp ro k u ra to r  synodu , p o d d an i 
p raw o sław iu . P . P o b ied o n o sćew  sk a rży  się 

.co ro k u  na  u p ó r  ofiar p ro ze lity zm u  u rzę-
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dow ego. P o m ię d z y  ch ło p am i naw róconym i 
m ięd zy  1 8 6 3  a 1 8 7 0  r . —  m ów i ra p o r t  ober- 
p ro k u ra to ra  — w ielu  p ra g n ie  p o w ró c ić  do 
la ty n izm u . J a k  się te m u  dziw ić — skoro  n a ­
w ró c e n ie  n as tąp iło  p o d s tę p e m  lub  p o s tra ­
ch em , a  ca łe  p a ra f ije  p rz y łą c z o n e  zostały  
do ce rk w i n a  żąd an ie  k ilku  indyw iduów . 
N ajczęściej m isy jo n arzam i b y li czynow nicy , 
a jen c i p o licy jn i, n iek ied y  żo łdac tw o . D zien ­
n ik i ro sy jsk ie  p rz y ta c z a ły  jak o  n a jg o rliw sze g o  
z ty c h  ap osto łów  k o m isa rz a -m u z u łm a n in a . 
W y sta rcza ło  b y ć  o becnym  podczas n ab o żeń ­
s tw a  p raw o sław n eg o  za ak t p rz y s tą p ie n ia  do 
sch izm y  —  tak , że w ie lu  n ie  w ied z ia ło  w ca­
le , że zm ien iło  re lig iją . P o  tem  w szy stk iem , 
w prow -incyjach zach o d n ich , lu d  w łaśc iw ie  
n ie  w ie, do jak ieg o  n a leż y  w yznan ia . W e­
d łu g  sp raw o zd an ia  o b e r-p ro k u ra to ra  synodu , 
z d a rza  s ię  często , że w ło śe ijan ie  p raw o sła - 
w n i b y w a ją  ta jem n ie  n a  m sz a c h  łac iń sk ich . 
Z n a jd u ją  się oni w p o ło żen iu  m ięd zy  dw om a 
kościo łam i, p rz y p o m in a ją c e m i te  p ro w in cy je  
p o g ra n ic z n e , k tó re  k ilk a k ro tn ie  po w ojnach  
p rz e c h o d z iły  z je d n e g o  p a ń s tw a  do innego . 
Z n a jd u ją  się tacy , k tó ry c h  p rzo d k o w ie  p rzed  
p ó łw iek iem  zm u szen i zostali do sch izm y, 
a le, po d w ó ch  lu b  tr z e c h  g ien e racy jach , nie 
z ap o m n ie li je szcze  re lig ii p rzodków . B ada­
ją c  rzecz  b liżej, p rz e k o n a ć  się m ożna, że 
w iększość  ty ch , co są  w  „b i re lig ii"  — prak -
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ty k u je  p raw o sław ie  z p rz y m u su , a k a to li­
cyzm  z uczucia . T o je s t  p ra w d ą  do tego  
s topn ia , że w  parafijach , o w iększości p ra ­
w osław nej p o d łu g  rząd o w y ch  w ykazów  —  
cerk iew  p o p a  je s t  p u s tą  —  kościół kato licki 
p rzep e łn io n y . W ie lu  u rz ę d n ik ó w  nie tai, że 
lu d  te n  b iało- i m a ło -ru sk i, g d y b y  m iał w o l­
ność  w yboru , p o w ró c iłb y  do R zym u. J e s tto  
n aw e t a rg u m e n t, u ży w an y  p rzez  pa try jo tów . 
k tó ry m  oni dow odzą, d laczego  b raciom  za­
c h o d n im  nie m o żn a  dać w olności re lig ijn e j. 
A b y  ra to w ać  lu d  te n  od  pociągu  do la ty - 
n izm u, na jsk u teczn ie jszy m  śro d k iem  b y w a 
zam ykan ie  kościo łów  sąs ied n ich . W  ten  spo ­
sób g ie n e ra ł-g u b e rn a to r  w arszaw sk i w r . 1887  
zab ro n ił nab o żeń stw  w  kościele  w T e r e s ­
po lu , ab y  m sza  ła c iń sk a  n ie  p rzy c iąg a ła  
d a w n y c h  un itów . A le k sa n d e r  I I I .  p o su n ą ł 
się tak  daleko, że rozp o rząd z ił, ab y  n ie  
o tw ieran o  kościo łów  ka to lick ich  bez  zezw o­
len ia  d u ch o w ień s tw a  p raw o sław m eg o !

W  p ro w in cy jach  z ab ran y ch  za K a ta rzy n y  
II ., znajdow ało  się d w ó ch  do tr z e c h  m i- 
lijonów  u n itó w  n a  B iałej R u si i  w  M a- 
łorosy i, k tó rzy  u zn aw ali zw ie rzch n ic tw o  P a ­
p ieża , a  zachow ali o b rząd ek  g re c k o - s ło ­
w iańsk i (około 6 m ilijonów  u n itów  w tych  
p ro w in cy jach . Prsyp.red. Cs.) U n ija  z aw artą  
zo sta ła  na  synodz ie  b rz e sk im  1 5 9 5  r . B yło

...to arcydzie ło  R zy m u  i Jezu itó w . B y ł to 
A

• -  -          ->•
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A
jak b y  m ost, rzu co n y  m ię d z y  d w o m a K ościo­
ła m i. B y ł to  śro d ek  zb liżen ia  S łow ian  w scho ­
d n ic h  z z a c h o d n im i, d ążn o ść  z jednoczen ia  
św ia ta  s ło w iań sk ieg o , ro zd z ie lo n eg o  n a  dwoje 
od  w ieków  w y zn an iem . M o żn ab y  pow ie­
dzieć, że  to b y ł  p ra k ty c z n y  p anslaw izm , 
a le  p an s law izm  n a  k o rzyść  K zym u  i Za­
chodu . T o n ie  m og ło  się podobać  M o­
skw ie . W  U n ii P o la c y  w id z ie li w ęze ł m ię ­
dzy  p o d d a n y m i g reck im i a ła c iń sk im i R ze­
czypospo lite j. M oskale, p rzec iw n ie , u p a try ­
w ali w  n iej zapo rę  m ięd zy  p raw o sław iem  
W ie lk o ro s y i, a w sp ó łp lem ień cam i n a  Z a­
chodzie . T o, czego  d o k o n a ła  p o lity k a  p o l­
sk a  —  to n iszczy  p o lity k a  rosy jska . P ra c u je  
o n a  n a d  tern  od s tu  lat. K a ta rz y n a  i M iko ­
ła j zm usili do p o łączen ia  z p raw o sław iem  
u n itó w  w c e sa r s tw ie ;  A le k sa n d e r  I I  i I I I  
u n itó w  w  P o lsce . J e s t to  m oże je d y n y  k raj, 
w  k tó ry m  p an o w an ie  du ch o w e  P a p ie ż a  ście­
śn iło  się od  czasów  re fo rm acy i.

C esa rz  M ikołaj i je g o  o b e r-p ro k u ra to r  
P ro ta so w , d aw n y  u czeń  Jezu itó w , o derw ali 
od R zy m u  w  r. 1 8 3 9  d w a  m ilijo n y  p o d d a ­
n y c h  d u c h o w n y c h . „ Je s te śc ie  R osy janam i —  
m ów io n o  u n ito m  —  trzeb a , abyśc ie  należeli 
do K ościo ła  g reck ieg o . “ N a  czele  unitów  
p o staw iono  a rcy b isk u p a , k tó ry , w ed łu g  w ła ­
sn y c h  p a m ię tn ik ó w , p rz y ją ł  tę  go d n o ść  z za- 

I m ia re m  zn iszczen ia  K ościoła. M im o w spó ł-
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n ic tw a  w yższego  d u ch o w ień s tw a , p rz e z  rząd  
d o b ie r a n e g o —  od łączen ie  to, p rz e z  12  la t 
p rzy g o to w y w an e , n ie  odby ło  się  bez  oporu . 
K n u t i Sy b e ry  ja  p rzew aży ły . R o sy jan ie  n a  
sw ą  o b ro n ę  m ają  je d e n  a r g u m e n t : jak o b y  
śro d k i p rz e p ro w a d z e n ia  U n ii n ie  b y ły  le p ­
sze. G dyby  to by ło  n a w e t p ra w d ą  —  p ra ­
k ty k i z p rzed  tr z e c h se t i d w ó ch se t la t n ie  
b y ły b y  s to so w n e  w  X IX  w ieku . P o m ię d z y  
m e to d ą  d aw n ej P o ls k i,  a  n o w oży tne j R o- 
syi, je s t  je d n a k  różn ica . Jak k o lw iek  w ielką 
b y ła  jej go rliw o ść  dla U n ii —  P o lsk a  pozo ­
s taw iła  w sw obodzie  u  sieb ie  g rek ó w -d y zu - 
n itów  z ich  c e rk w ia m i, b ra c tw a m i i k le ­
re m  —  g d y  R osy ja  zn io s ła  do szczętu  U niją . 
Z uk azu  ca ra  n ie  m a  b y ć  ju ż  un itów . 
K ościoły ic h  zo s ta ły  w e d łu g  u k azu  zn ie­
sione , ja k  g d y b y  ch odz iło  o p re fe k tu ry .

U n ija  w y k re ś lo n ą  zosta ła  z o b ręb u  c a r­
s tw a  : zo staw ało  je szcze  za A le k sa n d ra  I I  
2 6 0 .0 0 0  u n itó w  w  K ró le s tw ie  B o isk iem , za- 
ch o w u jącem  jeszcze  o so b n ą  ad m in is tracy ją . 
P o  p o w stan iu  1 8 6 8  r. M ilu ty n  i C zerkask i 
u rad o w a li się od k ry c iem  w  sam em  se rcu  
P o jsk i lech ick ie j za ro d u  R u sin ó w  g reck ieg o  
o b rządku . B y ł to  p u n k t o p a rc ia  d la  ru sy - 
fikacyi. Ci u n ic i, o toczen i ła e in n ik am i, by li 
p rzy w iązan i do K ościoła; n ie  zaw ahano  się 
u d e rz y ć  n a  n ich . H r. T o łsto j p o d ją ł n a  n o ­
wo m etodę  P ro taso w a . B y ł b isk u p  u n ic k i ;
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u su n ię to  go. B yli zak onn icy  B azy lijan ie , n ie- 
p rzy jaźn i sch y z ra ie  —  zam k n ię to  k la s z to ­
ry . —  Z ze tk n ięc ia  z ła c in n ik a m i un ic i c h e łm ­
scy  p rz y ję li n ie k tó re  obyczaje, p rz e c iw n e  
ob rząd k o w i g reck iem u : m ieli o rg an y , d zw onk i 
p rzy  konsek racy i, ław k i d la  w ie rn y c h , —  
nosili sz k a p le rz e  i ró żań ce : w szystko  to zo ­
sta ło  zn iesione , p o d  p o zo rem  p rz y w ró c e n ia  
ob rząd k u  do je g o  czystości. K ościo łom  u n i­
ckim , g d y  je  ra z  z ró w n an o  z ce rk w iam i 
p ra w o s ła w n e m i, pow iedz iano  : m am y  tak ie  
sam e cerkw ie , tę  sam ą  litu rg iją ; trzeb a , że ­
by śm y  m ieli ty ch  sa m y c h  k sięży  i tę  sam ą 
w iarę . N a  to oczyszczen ie  ob rząd k u  p rz y ­
w o łan o  k sięży  z G alicy i z te n d e n c y ją  ru - 
sofilską. L u d  n iep o k o ił się te m i inowra- 
cyjam i. „C h cem y  zachow ać  w iarę  o jców ", 
m ów ili w ło śc ijan ie  g ie n e ra ł-g u b e rn a to ro w i h r. 
K o tzebue . O dpow iadano , że im  w ła śn ie  p rz y ­
w raca ją  re lig iją  ojców . B icz kozaków  zm u­
sza ł do m ilczen ia  o p o rn y c h . W  w ie lu  w siach  
uży to  wmjska do u su n ięc ia  o rg an ó w  i ła ­
w ek, a w  n ie k tó ry c h  s trz e la n o  do kobiet, 
b ro n ią c y c h  p rz y s tę p u  do kościo ła. D zieło 
a sym ilacy i z ew n ę trz n e j g d y  zostało  doko­
n a n e , w yw ieziono  n a jg o rliw szy c h  księży, 
i k azano  p o d p isy w ać  w  r. 1 8 7 5  księżom  
i lu d o w i a d re s  o p rz y łą c z e n ie  do m ac ie rzy ­
stej cerkw i. P o d p isy  w y m u szan o  siłą  lub  
p o d s tę p e m . P o w ró t do p raw o sław ia , doko- j

y   ̂ Y
«*<  -----
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n an y  p rzez  h r . T o łsto ja  i p ra ła ta  P o p ie la , 
po d o b n y  b y ł do o szukaustw a . J e ś l i  chodziło
0 zn iszczen ie  U nii, rząd  m ó g ł dozw olić  jej 
w y zn aw co m  p rze jśc ia  do la ty n izm u . Za­
m iast tego , o g ło s ił ry cza łto w ą  a n n e k sy ją  do 
p raw o sław ia , i tra k to w a ł tę  an n ek sy ją , jak  
podbój po lityczny , n a w e t bez  p ra w a  w oto- 
w ania.

T ysiące  u n itów  odm ów iło  p rzy jęc ia  aktu , 
łączącego  ich  z re lig iją  pan u jącą . U ży to  
p rzec iw  n im  w szy stk ich  środków , jak ich  
używ ał L ouvo is p rzec iw  p ro te s tan to m , w łą ­
czając do teg o  załogi kozaków , i to pod 
kon iec  X IX . w ieku  p o d  p a n o w a n ie m  księ­
cia, ch w alo n eg o  z ludzkości. G rzyw ny , w ię­
zienia, p lag i, konfiskaty , dep o rtacy ja , to r tu ­
ry , w szystko , z w y ją tk iem  szafotu , było 
uży te . K sięża  o p o rn i zostali w y g n an i. D e­
p o rtow ano  także  k ilk u se t św ieck ich , je d n y c h  
do g u b e rn ii che rso ń sk ie j, in n y c h  do o ren - 
b u rgsk ie j. Ci, k tó rzy  nie chcie li apostazy i, 
po zo sta li tam  jeszcze . R odziny  rozłączano , 
ojca in te rn o w a n o  w in n y c h  s tro n a c h , żonę
1 dziec i w in n y ch . Z iem ię ty c h  o p o rn y ch  
konfiskow ano  i sp rzed aw an o  n a  licy tacyi. 
P o zo sta ły ch  w k ra ju  u n itó w  o k ład a ją  g rz y ­
w nam i, je ś li  n ie  uczęszczają  do cerk w i i n ie  
ko m u n ik u ją  z rą k  popa. I c h  kościo ły  są  
zb u rzo n e , a n iedozw o lony  p rz y s tę p  do ko­
ściołów  ła c iń sk ic h . M u szą  ła k n ie n ie  re lig ijn e

A

« •< —     --------------------------------
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A
zaspaka jać  z fo n ta n n y  rządow ej. Oóź że ona 
się im  w y d aje  z a tru tą  ? N ie  w o lno  im  pić 
z in n eg o  ź ród ła , k tó re  m ają  je d y n ie  za czy­
ste . W ie lu  obyw a się c a łk iem  bez sa k ra ­
m en tó w . J e d e n  z m o ich  przy jac ió ł, rosy ja- 
n in  p raw o s ław n y , w idział, ja k  m a tk a  no­
w o n a ro d zo n em u  dziecku  ro zb iła  g ło w ę  o 
m u r, n ie  chcąc  go  oddać do c h rz tu  sehyz- 
m a ty c k ie g o ! G dzie indz ie j rodzice  się tru li 
w raz  z dz ieck iem , k tó re  p rzem o cą  chciano  
ch rzc ić  w  cerkw i. C hcąc u n ik n ą ć  obrzędów  
seh y zm a ty ck ich , w ielu  żyje w konkub inacie . 
I d ą  daleko , aby  o trzy m ać  sa k ra m e n t m a ł­
ż e ń s tw a  w G a lic y i; dziec i zo s tan ą  w obec 
rząd u  n iep raw em i.

O to je s t  to le ran cy ja  E o s y i !

S K r
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Kroniczka.

J t / . y i u .  ( T a j n y  k o n s y s t o r z ) .  Ojciec św. 
L eon XIII odbył 24 m aja r. b. rano w pałacu  apo­
stolskim  W atykanu, konsystorz tajny, w którym  
wygłosiwszy przem owę, raczył m ianow ać i ogłosić 
kardynałów  św. K ościoła rzymskiego.

Msgr. Franciszka M aryją-Benjam ina R icharda, 
Arcybiskupa Paryża, urodzonego w Nantes, 9 m arca 
1S19;

Msgr. Józefa-Alfreda Foulon-a, Arcyb. lyjońskiego, 
urodzonego w Paryżu 23 kwietnia 1827;

Msgr. Am atusa - W iktora - Franciszka Guilberta, 
A rcybiskupa B ordeaux , urodzonego w Cersly-la- 
F o re t w dyecezyi Goutances, 15 listopada 1812;

Msgr. P io tra-L am berta  Goossens’a, Arcybiskupa 
M echlińskiego, urodzonego w Park, w tej samej 
dyjecezyi, 18 lipca 1827;

Msgr. Franciszka de Paulo Schónborna, Arcybi­
skupa Pragi, urodzonego w Pradze, 24 stycznia 
1844;

i z  rzędu  dyjakonóiu:
Msgr. Achillesa A p o llo n i, w ice-Kam erlinga św. 

Kościoła rzymskiego, urodzonego w Anagni, 3 m aja 
1823;

V V

Z  rzędu  kapłanów :
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Msgr. K ajetana de Ruggiero, regensa kaneela- 
ryi apostolskiej i sekretarza-ekonom a fabryki św. 
P io tra , urodzonego w Neapolu, 2 stycznia 1S1G.

N astępnie po dezygnowaniu wakujących bi­
skupstw  przedm iejskich przez K ardynałów, m ają­
cych do tego praw o, Ojciec św. raczył zam iano­
wać:

B iskupem  połączonych ka tedr Ostii i Yelletri 
K ardynała R afała  Monaco La Yalletta, dziekana 
św. kolegijum , przeniesionego z biskupstw a albań­
skiego ;

B iskupem  połączonych ka tedr Porto  i Santa 
Rufina K ardynała Ludwika Oreglia di Santo Ste- 
fano, sub-dziekana św iętego kolegijum, przeniesio­
nego z Palestyny;

Biskupem  katedry  Albano K ardynała Lucyda 
Maryją Parocch i’ego, który zrzekł się ty tu łu  prez- 
b iteryjalnego św. Krzyża Jerozolim skiego ;

Biskupem katedry Palestryny K ardynała Anioła 
B ianch i, który zatrzym uje prowizorycznie w ko­
m endzie ty tu ł prezbyteryjalny św. P rak sed y ;

Arcybiskupem  tytularnym  archikatedry w My- 
rze m sgr. Józefa Maryją Guidellfego z hrabiów  
Guidi, k tó ry  zrezygnował ze stolicy m etropolitalnej 
Modeny i opactw a do niej przyłączonego Nonan- 
toli, k tóre atoli zatrzym uje w tymczasowej admi- 
n is trac y i;

M etropolitą kościo ła m etropolitalnego Modeny, 
do którego przyłączone jes t na  zawsze opactwo 
N onantola (n u lliu s  dioecesis), msgr. Karola Bor- 
gognoni, przeniesionego z kościo ła  m etropolital­
nego w Urbino, który zatrzym uje w tymczasowej 
adm in istracy i;

M etropolitą kościo ła w Oescelli msgr. W awrzyń­
ca Karola Pam pirio , z zakonu kaznodziejów, prze­
niesionego ze stolicy biskupiej z Alby, k ttó rą  za­
trzym uje w tymczasowej adm inistracyi;
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Arcybiskupem  tytu larnym  Heraklei msgr. J ó ­
zefa Franciszka Nava di Bontfe, nuncyjusza apo­
stolskiego w Belgii, przeniesionego z kościoła ty ­
tularnego biskupiego w A lab an g a ;

M etropolitą kościoła m etropolitalnego w Rossa- 
no przewielebnego Sauveura Palm ieri’ego z Bene- 
wentu, gieneralnego definitora kongregacyi Misyjo- 
narzów drogocennej krw i, m isyjonarza apostolskiego, 
egzam inatora prosynodalnego w archidyecyzyji Bari, 
gdzie jes t superyjorem  dom u swej k o ngregacy i;

B iskupem  złączonych kościołów  w  Civita Ca- 
stellana, O rte i Gailese Przew ielebnego Jan a  B ap­
tystę C arnevalm i’ego z Rzymu, dr. fil. i licencyjata 
teo lo g ii, kanonika proboszcza św. Maryi in  Yia 
Lata, przewodniczącego archifraternii Stowarzysze­
nia ostatniej Komunii św., radzcę prefekta  kolekty 
św iętopietrza w Rzymie i t. d.;

B iskupem  kościoła ty tularnego w Etalonie P rze­
wielebnego Józefa Izzo, z arcbidyecezyji neapoli- 
tańskie j, dr. teologji, proboszcza św. Anny de Bo- 
scotrecase w tej samej archidyecezyi, koadjutora 
z praw em  następstw a po msgr. Józefie Gam m o 
Biskupie z Cava i Sarno ;

Biskupem  tytularnym  w H erm opolis Przew iele­
bnego R afała  Valenza z G h ie ti, gdzie je s t archi 
dyjakonem  kościoła m etropolitalnego, egzam inatora 
prosynodalnego, oficyjała arcbidyjecezyi, m ianow a­
nego pom ocnikiem  msgr. R ocha Gocchia, Arcybi­
skupa z G hieti;

B iskupem  tytularnym  w Helenopolis Przew iele­
bnego Augusta Berlucea z Rzymu, dr. filozofii, 
teologii i obojga praw , kanonika-proboszcza św. 
Maryi T ranstew erańskiej, prezesa szpitala kościel­
nego zwanego Cent F retres  i dyrektora misyj 
wiejskich.

Następnie poprosił K ardynał Monaco la Va- 
letta  o pallijusz dla siebie, jako Biskupa Ostyi.

śM --------------------------------------------------------
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W reszcie Kardynałowie wybrani n a  Biskupów sub- 
urbikarnych złożyli w ręce Jego Świątobliwości 
zwykłą przysięgę, poczerń ucałowawszy stopę i rę ­
kę Papieża, otrzym ali od Niego podwójny po cału ­
nek. Na tem  skończył się tajny  konsystorz.

2. (Z A n t i c a m e r y  W a t y k a n u . )  Pod ta ­
kim ty tu łem  katolicka „Koeln. Vo!ks Zt.g.“ opisuje 
sposób życia Ojca św. jak  n a s tęp u je : „W kom na­
tach  swoich nosi Ojciec św. prawie wytącznie b iałą 
su tannę z wielkiemi b iałem i wyłogam i z mory u  r ę ­
kawów. Na ram ionach m ałe m antolety  z podszew ­
ką z białego jedw abiu, rękawiczki białe , bez pal­
ców. Przy czytaniu, albo patrząc na  tłum y ludu, 
używa Ojciec św. okularów w lekkiej złotej opra­
wie, ze szkłami nr. 14-. W ychodząc z kom nat, 
wdziewa płaszcz purpurow y, spinany u szyi za p o ­
m ocą sznura złotego. Jeżeli na  dworze jes t zimno, 
Papież wdziewa sutannę, a pod płaszcz mozett.ę 
z pąsowego jedw abiu, wyłożoną białem  futrem . 
Płaszcz zimowy podbity jes t gronostajem , płaszcz 
letni — z lekkiej czerwonej flaneli. P o -za  kom na­
tam i nosi Ojciec św. stale m iękki czerwony kape­
lusz pilśniowy z w stęgą czerwoną, przetykaną zło­
tem . W dniach zimnych, lub po nużącej pracy, 
Papież w kłada na głowę cappa rosa  z -czerwonego 
aksam itu. Brewijarz odm aw ia Ojciec św. nadzwy­
czaj regularnie, do tego celu używa obecnie bre- 
wijarza, w ydanego w formacie m ałej ósemki przez 
Mame w T our w r. 1887. Książeczka ta  opraw iona 
je s t w b iałą skórę, na której umieszczono herb 
papieski, bogato złocony, W ew nętrzna s trona  o k ła­
dek pow leczona czerwoną sk ó rą , na  której tu  
i owdzie w idnieją złote lilije herbow e.' Jeżeli P a ­
pież udaje się do ogrodu na przechadzkę, przygo­
tow ują  dla niego lektyke w sali przed Sala Cle-
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m entina, albo Sala degli Svizzeri W lektyce tej 
niosą Ojca św. aż do bram y ogrodowej. Skoro 
tylko Papież wyjdzie ze swych kom nat, dyżurny 
m onsignore zamyka za nim  drzwi, w iodące z an- 
ticam era' segreta  do kom nat pryw atnych Ojca św., 
i chowa klucz do kieszeni. Tenże szam belan to ­
warzyszy Ojcu św. w czasie całej przechadzki po 
ogrodzie. Drzwi do kom nat papieskich szambelan 
otw iera dopiero po powrocie Ojca św. do anti- 
cam era seg reta .,— Ojciec św. udaje się w lektyce 
do ogrodu następu jącą drogą.: Z, sali degli Syizzeri 
schodzi przez Scala Nobili o piętro niżej do Gal- 
leria  di Giovanni da U ndine ; tu  skręca na prawo 
do Galleria della Isc rizion i, aby przez biblijotekę 
przybyć do wejścia do Muzeum, gdzie czeka po ­
wóz, który Ojca św. zawozi do ogrodu. Ogrodu 
strzeże we dnie i w nocy silna pik ieta żandarmów, 
których koszary ukryte są  w tylnej części ogrodu. 
Mimo to powozowi Ojca św. towarzyszą zawsze 
dwaj członkowie gwardyi szlacheckiej konno. 
W powozie, obok Papieża, siada dyżurny szam be­
lan. Na m iejscu dowolnem, zazwyczaj wystawio- 
nem  na działanie słońca, Ojciec św. wysiada z po ­
wozu i przechadza się w towarzystwie szam belana 
lub pracuje w zbudowanym  przez siebie pawilonie, 
dopóki pozwala na to pogoda.

A m e r y k a .  K orespondent z kolonii polskiej 
„Pułaski", położonej w S ta n ie  W isconsin, pisze do 
gazety „Zyoćla“, wychodzącej w Chicago :

Uroczystości takiej żadna inna kolonija polska 
w Am eryce jeszcze n ie doznała. Jestto  otworzenie 
nowicyjatu, to  je s t przyjm owanie pow ołanie m ają­
cych n a  księży zakonnych i braci zakonnych do 
otworzonego sem inaryjum  duchownego w P u ła ­
skim. D nia tego odbyła się solenna wotywa na

V
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intency.ją wstępujących. Przewielebny ksiądz Erazm 
S obocińsk i, gwardyjan z przywilejami prowincyjo- 
nalnem i tegoż klasztoru w Pułaskiem , najpierw szego 
klasztoru polskiego księży Franciszkanów  w A m e­
ryce w ygłosił prześliczne kazanie do kleryków 
i braci zakonnych, co tak  trudne, li tylko służbie 
Bożej oddane pow ołanie, na  całe życie sobie obrali.

Skreślił on wyczerpująco życie zakonne, p o ­
św ięcenie bez granic służbie Bożej, m iłości Boga 
i bliźniego, a  wyrzeczenie się świata, jego ziem ­
skich rozkoszy, wszelkich znikomości i nam iętności 
doczesnych, na  które Bóg tu  gniewem , a po za 
grobem  sądem  potępienia karze, kiedy zaś bogo­
bojne, przykładne, czyste i nieskazitelne życie du­
chow ne w zakonie N iebem  wynagradza.

Przem ów ieniem  tem  wzruszył serca nie tylko 
do zakonu w stępujących n a  kleryków i braci za­
konnych, ale wszelkich tej uroczystości przytom nych 
słuchaczów  św ieckich, którym  szczere, z serca 
p łynące słow a łzy wyciskały. Przyczem  dokonano 
obłóczyn czyli uroczystego przyodziania kandyda­
tów  w suknie zakonne czyli habity  i paski św. 
Franciszka.

Jako św iadkowie tego uroczystego obrzędu
0 składaniu ślubów zakonnych przez nowicyjuszów 
pow ołani i do ksiąg klasztornych wieczyście zap i­
sani zostali następujący osadnicy w Pułaskim  :

W ojciech Pepliński, Franciszek Zacharyjasz, T o­
masz Konieczka, W ojciech Piruk, M ichał Sonto- 
wski i W ojciech Świekatowski.

S ta ł się więc początek oddaw na upragnionego
1 wyczekiwanego duchow nego otwarcia instytucyi, 
k tóra wszelkiej Polonii w Am eryce w łasnych dusz- 
pasterzów  kształci i po apostolskich misyjach rozsy­
łać  będzie. Mieszkańcy zaś kolonii Pułaski w Wis-
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consinie z radością serca  orzec m ogą : „Czegośmy 
oczekiwali i pożądali, tegośruy doczekali.“

F r s m c y j a .  (K w e s  t y j  a r z y m s k a  w e  
F r a n c y  i.) We Francyi m anifestacyje za w ła ­
dzą św iecką Ojca św iętego postępują jedne po 
drugich. Dnia 24 m aja odbyła się w Montmo- 
rillon (w departam encie Vienne) konferencyja ce­
lem żądania niepodległości papiestwa. Zebranie 
zw ołane przez m arkiza Jan a  de Moussac uw ień­
czyło św ietne powodzenie. Obecni przyklaskiwali 
wym ownem u przem ówieniu barona  d’Allemagne. 
N astępnie odczytano adres do Ojca św., żądający 
w energicznych wyrazach przywrócenia władzy 
świeckiej. Adres ten  uchwaliło zebranie. W ielkie 
wrażenie je s t najlepszą nagrodą za gorliwość, jaką 
rozwinęli inicyjatorow ie tego pięknego zebrania, i za 
talen t mówców.

W ażne zebranie katolików pod prezydencyją lir. 
H enryka de 1’Epinois w towarzystw ie pp. de Me- 
rolles, P aw ła  Marne, Paw ła Rozę, A rtura Viol, W a­
wrzyńca de Martignac odbyło się 26 m aja w Tours. 
Baron d ’Allemagnac, m ówca zebrania, m iał na  
nietn przedłożyć i podtrzym ać żądania św iata ka­
tolickiego przeciwko przywłaszczeniu władzy św ie­
ckiej Stolicy św. Po kilku słow ach pow itania od­
dał p. Henryk de 1’Epinois głos p. bar. d’Alle- 
m agnac. Mówca w przem ów ieniu pełnem  faktów 
i dowodów streścił głów ne idee, które są podsta­
wą niezaprzeczonego praw a papiestw a do władzy 
świeckiej, k tó rą  otrzym ało najpierw  z rąk  Kon­
stantyna, a później z rąk P ipina Krótkiego i Ka­
rola Wielkiego, a k tórą  uświęciły nie tylko wieki, 
lecz nad to  liczne ak ta , traktaty , liczne uznania 
państw  całego świata.

Y



Praw a Papieża do Pizymu są niew zruszone, p o ­
w iedział bar. d ’Allem agnae, ponieważ m ają za za­
sadę praw o naturalne i praw o ludzi , którzy nie 
znoszą tryjum fu siły nad prawem , konfiskaty dobra 
słabszych za pom ocą gw ałtów  silniejszych ; praw a 
te są niew zruszone, gdyż sum ienie chrześcijańskie 
nie może potwierdzać, przywłaszczenia, które n a ­
czelnika przeszło dwustu milijonów katolików, n a j­
wyższego nauczyciela w iary wszystkich narodów , 
poddanych nauce Kościoła, zam ienia w poddanego, 
niew olnika, zakładnika rządu, albo raczej rewolu- 
cyi, której pierw szą am bicyją je s t w ytępienie wiary 
chrześcijańskiej.

Dla Francuzów  w szczególności jes t w ładza 
św iecka Papieża tradycyją, k tó ra  do tego stopnia 
je s t z ich h istoryją zespolona, że zdaw ałoby się, 
iż losy Francyi zawsze zależały od losów p ap ie ­
stwa.

P. baron  d ’A llem agne przytoczył z pow odze­
niem  wielkiem  kilka wierszy pana  Freycineta, który 
dziwiąc się w  swej książce o wojnie z r. 1870 nad 
ogółem  zawodów i niespodzianek, które kraj ten  
nieszczęśliwy pogrążyły we wstyd i klęskę, pyta sam 
s ie b ie : czy ludzie, którzy m ają wiarę i którzy 
um ieją  rozpoznawać zam iary O patrzności z wy­
padków  ludzkich, nie mieli przyczyny upatryw ania 
palca Bożego w nieszczęściach Francyi, i pom y­
śleli, ze m a to być pokuta  ?

P . H enryk de 1’Epinois dziękuje m ówcy i roz­
prow adzając jed n ę  z jego id e i , wykazuje w kró- 
tkiem  streszczeniu tę  jedyną  paralelę w dziejach 
narodów  katolickich, ■ m iędzy losami Francyi i p a ­
piestw a od r. 800 do dzisiejszych czasów.

W reszcie m ów ca zaproponow ał uchw alenie ad re­
su do Ojca św., w którym  zebranie wyraża p ra ­
gnienie, aby wreszcie m ogło ujrzeć E uropę, speł- 

. n iającą dzieło sprawiedliwości i napraw y, przez przy-
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w rócenie Głowie religii katolickiej władzy św iec­
kiej, jedynej gwarancyi n iepodleg łości, k tó ra  Jej 
je s t potrzebną do spełn ian ia  władzy duchow nej. 

Zebranie uchw aliło adres jednogłośnie.

P o ls k a .  ( N o w e  B r a c tw o ) .  W kaplicy W. W. 
Pan ien  Augustyjanek w Krakowie n a  Kazimierzu, 
zaprowadzone zostało uroczyście dnia 26 kw ietnia 
1889 r. B r a c t w o  N a j ś w i ę t s z e j  M a r y i  
P a n n y  M a t k i  D o b r e j  R a d y ;  na  m ocy ze­
zwolenia i nadania dyplomu od Zarządu tegoż B ra­
ctw a w Genazzano, i potw ierdzenia takow ego przez 
tutejszy Najprzewielebniejszy Książęco-biskupi Kon- 
systorz. — Go środa odbywa się w kaplicy tychże 
W. W. Pan ien  o godz. 7 rano Msza święta, przed 
ołtarzem  Matki Boskiej Dobrej Rady. W  każdą 
pierw szą niedzielę m iesiąca, po nieszporach, jes t 
przy w ystawieniu Najświętszego Sakram entu  śp ie­
w ana litan ija  loretańska, suplikacyje i pieśń do 
Matki Boskiej Dobrej Rady. Święto tejże Matki 
Boskiej przypada dnia 26 kwietnia i obchodzi się 
uroczyście ; w dniu tym  sum a i nieszpory są z wy­
stawieniem  Najświętszego Sakram entu.

Osoby, pragnące należeć do tego bractw a, m o­
gą każdego czasu zgłosić się osobiście do klasztoru 
W. W. Pan ien  Augustyjanek, lub przesłać listownie 
swe im iona i nazwiska, aby być zapisanymi w księgę 
bracką i odebrać kartę wpisową.

2. Pow ażna uroczystość odbyła się w Wielki 
Czwartek w kościele Biezdrowskim, w W ielkopol- 
sce. U stopni ołtarza, rzęsistem  św iatłem  oblanego, 
złożył C z c i g o d n y  M a r s z a ł e k  K u r n a ­
t o w s k i ,  dotąd kalwin, z wielkiem  przejeciem  sie
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wyznanie wiary katolickiej w ręce swego p ro b o ­
szcza ks. lic. Jaskulskiego, w kółku najściślejszem 
zacnej rodziny swojej. Po wyznaniu wiary prze­
mówił' w krótkich a  uroczystych słow ach ks. p ro ­
boszcz, sław iąc cudow ne drogi Opatrzności Bo­
skiej, k tóra m ęża znanego chlubnie w społeczeń­
stw ie polskiem  z prac i pośw ięceń, postaw iła u  o ł­
tarza, u  którego, jak  m ówca zaznaczył, dziś u ło ­
żyły się wszystkie pam iątki polskie, pod którego 
skrzydła utuliły się i polski język i obyczaj, a na 
który  naród przez wszystkie wieki swojego bytu 
zawszę z czcią i szczęściem spoglądał. Na mszy 
św iętej przyjął potem  Czcigodny Marszałek, o to ­
czony szanow ną sw oją m ałżonką, synam i i córką 
z rąk księdza proboszcza po raz pierwszy Najświętsze 
Ciało w ielkanocnego Baranka. Uo rodziny przyłą­
czyli się u ołtarza i hrabiostw o Bniriscy z Gma­
chowa, dając wyraz wielkiej radości z uroczystości, 
k tó ra  się odbyła poważnie i z wysokim nastro jem  
religijnym.
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4. (W s p r a w i e  u k ł a d ó w  R o s y i  z W a ­
t y k a n e m )  piszą z Rzymu do „Pol. Gorr. “ :

Zapowiedziana na  najbliższy konsystorz preko- 
nizacyja Biskupów polskich została, jak  wiadomo, 
pom inięta. Przyczyną tego była przedewszystkiem  
nierozwiązana jeszcze spraw a porozum iew ania się 
przyszłych Biskupów z W atykanem , który, n a tu ra l­
n ie, żądał, aby wolno B iskupom  było porozum ie­
wać się z Rzymem  bezpośrednio. Rząd rosyjski 
godził się na  to, aby Biskupi komunikowali się 
z W atykanem  i od niego instrukcyje odbierali; 
koncesyja ta  atoli s ta ła  się nic nie znaczącą wo­
bec dalszego w arunku, aby cała  odnośna kore- 
spondencyja toczyła się za pośrednictw em  ces. kan- 
celaryi w Petersburgu. Pod  tym  względem  m iało 
już nastać pew ne zbliżenie, gdy w tem  zaszła n o ­
w a przeszkoda. Z proponow anych przez W atykan 
kandydatów  na wakujące katedry biskupie, odrzu­
cił rząd rosyjski kilku. Papież Leon XIII byłby 
bez w ątpienia gotów do zaproponow ania innych 
kandydatów, gdyby było szło jedynie o kwestyją 
osób ; Ojciec św. przyszedł atoli do tego przeko­
nania , ż e  o r g a n i z a c y i  p r z y s z ł e j  h i e ­
r a r c h i i  z a g r a ż a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
i że rząd rosyjski zmierza do tego, aby niejedna 
stolica biskupią na  nieograniczony czas b y ła  bez 
Pasterza, iżby ją  później zwinąć można. W obec ta ­
kich okoliczności powiedziano sobie w W atykanie: 
„Albo zostaną wszystkie dyjecezyje równocześnie 
obsadzone, albo wszystkie będą wakowały. Ojciec 
św ięty woli odczekać lepszych czasów, niż w ysta­
wić na  niebezpieczeństwo in teresa  katolickie pod 
panow aniem  R osyi.”
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Biblijografija.

Nowe książki, polecenia godne, znaj­
dujące się w księgarni katolickiej:

Źródło  n ieprzebrane ła s k  i odpustów, nadanych  
przez św ię tą  S to licę  A posto lską A rcyb ractw u  Po­
cieszen ia N ajśw iętszej M aryi Panny. W ydanie no ­
we, gruntow nie przerobione i dopełnione. Kraków, 
1889. N akładem  O. O. Augustyjanów, 1889. Str. 812, 
w  16-ce z wielom a obrazkami. Cena 1 z ł .  w. a. 
i 20 c e n  t ó w, a  w  oprawie m ocnej 1 zł. w. a. i 70 c.

G rzesznik nawrócony mową Jezusa Chrystusa  
do pobożnego życia . W ydanie nowe. W arszawa, (druk 
tegoż) str. 72, w 16-ce. Cena 20 ot.

S ku teczny sposób odpraw iania jednodniowych  
reko lekcy j ra z  w m iesiąc, celem  przygotow ania się 
n a  śm ierć. W ydanie drugie. W arszawa, (druk te ­
goż) str. 64, w 16-ce. Cena 15 ct.

Nowenna do Najśw. M aryi Panny Różańcowej.
W arszawa, (druk St. Niemiery). Cena 5 centów.

Nowenna za dusze zm arłych , oraz akt heroi­
cznej m iłości ku duszom czyśccowym, z dołącze­
niem  Koronki i Litanii, W arszawa, (druk tegoż). 
Cena 15 centów.
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Żyw ot św. Alojzego Gonzagi, patrona  młodzieży, 
z dodaniem  nabożeństw a do tegoż świętego. W ar­
szawa, (druk tegoż). Gena 20 centów.

Nowenna do Ducha P rzenajśw iętszego przez 
św. A lfonsa Liguorego, Biskupa i doktora Kościoła. 
T łum aczył X... W arszawa 1889 (druk Niemiery), 
str. 46 w 16-ce. Gena 15 cent.

Pam ięta j na rzeczy  ostateczne. 30 zbawiennych 
uw ag dla chrześcijan wszelkiego wieku i stanu. — 
W arszawa, 1889 (tenże) str. 94, w 16-ce. Cena 25 
centów.

Rok zbaw ienny czyli droga uśw iątobliw ienia i  
chrześcijańkiego w codziennych rozm yślaniach przed­
stawiona. W arszawa, 1889 (tenże) 12 zeszytów, str. i 
731, w 16-ce. Cena 2 złr. 3 ct.

K azania ku czci N ajśw . Boga - Rodzicy Niepok. 
Poczętej M ary i D ziew icy, Królowej Korony polskiej,
głoszone w kościołach dyjecezyi krakowskiej przez - 
ks. Adam a R ąpałę kaznodzieję, nauczyciela religii 
św. i kooperatora. Do druku podane w  Gródku, 
nak ład  autora, 1889, str, 80, w 8-ce. Gena 1 złr.

Compendium Evangeliorum  in  public is solen- 
nissim is processionibus i i t fcstis D o m in i N o str i  
Jesu  Christi S .S m i E o sa rii B . V irg in is M ariae  
et in  die Commemorationis O. O. F . F . D efunc-  
torum  obserw ri solitorum . Cum in d u lg en tiis  eon- 
cessis a S . Sede A posto lica  p ro  A rch icon fra tern i-  
ta te  S S . E o sa rii S . Orclinis P raedicatorum . Leo- 
po li 1888. Gena egz. 1 zł. w. a.

N iew ola w A fry c e , z sześcioma illustracyjam i 
i m apą przez ks. S t. Zalęskiego T . J., Kraków, 
1889, str. 70, w 8 ce. Gena 20 centów.
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Nekrologija.

Dnia 9 m aja r. b. w szpitalu .św . Ducha w Ko­
ninie, um arł po długiej chorobie O. T o in  a  s z 
B u c z k o w s k i ,  ze Zgrom adzenia O.O. B ernardy­
nów w Kazimierzu, w powiecie słupeckim , w w ie­
ku la t 09.

R. I. P.

Niniejszy Nr. „Echa III Zakonu św. F ranci­
szka" przeczytałem  i nic przeciwnego wierze św. 
lub dobrym  obyczajom  nie znalazłem .

Kraków, 2 lipca 1889 r.

X . J. B ukow ski.
Cenzor ksiąg treści religijnej.

L. 2827.
Pozwalam y drukować. 

Kraków, dnia 2 lipca 1889 r.

A lb in .
el  s.)
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Nekro logija

zaw ierająca krótkie życiorysy lub wzmianki tylko 
o zm arłych członkach wszystkich trzech zakonów 
św. Franciszka w Polsce, str. 62, 127, 191, 253, 

319, 446, 508, 570, 636, 702 i 756

O fiary
n a  cele katolickie, str. 127 i 636.

N adto na  okładce każdego zeszytu mieści się 
k a l e n d a r z y k  t e r c y j a r s k i ,  i w każdym 
zeszycie r y c i n a ,  przedstaw iająca św. patrona, 
którego św ięto przypada w tym  m iesiącu.
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K S I Ę G A R N I  K A T O L I C K I E J  
Dra Władysława MIłkowskłego w Krakowie

wyszły dziełka:

B R E W IJA R Z Y K  TRZECIEGO ZAK O NU
ŚWIĘTEGO 0. FRANCISZKA,

u ło żo n y  n a  podstaw ie  n a jnow szych  rozporządzeń  
Ojca świętego L eo n a  X I I L  

S tr. LXXXIV i 949 w 8-ee na  welinie, ozdobiony 3 
ry c in a m i Cena egzempl. bez oprawy 2  z ł .  a .; w opra­
w ię w jffótno angielskie brązowe z wyciskami ezam e- 
mi, brzegi pąsowe, z faterałem  2  z ł .  a . 7 5  et.; 
w szagryn wyborowy gładki, b rz e g i . pąsowe, z fute­

ra łem  3  z ł .  a .  7 5  c t .

N A K Ł A D E M

T R Z E C I  Z A K O N  Św.  F R A N C I S Z K A
P rzez Ks. Segur’a,

przełożył Wł. W.
W ydacie trzecie, powiększone, zastosowane do najnow szych 

rozporządzeń O jca św. Leona X III .
Cena egzemplarza bez oprawy 30 ct. 160 fen.), w p ięknej oprawie 

płóciennej z brzegam  pąsowemi 50 centów (1 marka)

T E G O Ż  A U T O R A :
P A S E K  Św . F B A A C IS Z K A .

W ydanie p ią te . Cena A  ct. (8  fen.)

Ojca św z Bożej łaski Papieża Leona XIII
K O N S T Y T U C Y J A

o franciszkańskiej reguleTrzeeiego Zakonu świeckiego. 
W ydanie wtóre, przejrzane.

Cena egzem p la rza  5 centów  (10 fen igó w ).

P O R C Y J  U N K U L A
czyli skarb łask i seraficznego nabożeństwa św. 0 . Fran­

ciszka str . 64 w 16-ce Cena 1 5  centów (3 0  fen.)

Nabożeństwo pięciu Niedziel
n a  eześć blizn św. 0 . Franciszka, j— Cena 1 0  et.


